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Р Ш М О Ш Х

Jeden za w szystkich w y ż y n y  za jednego! , w alny, wierny, w a s z!
Organ Krajowego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych w Galicyi i Lodombryi z l e lk ie m  Księstwem Krakowskiem.

Wychodzi każdego 1-go dnia w miesiącu.
Redakcya i -A-d-m-irListracsra, V e  L^wcwie (тл-lica Iriełsi&rsłsa, 1. 26. I. piętro).

3Przed.pła,ta:
W miejscu; rocznie 4 8 0  koron I Z przesyłką; rocznie 5 6 0  koron 

„ półrocznie 2 4 0  „ ] „ półrocznie 2'80 „
Dla członków  zw iązkow ych straży pożarnych z przesyłką  

roczn ie  1 koronę.

O f ł o s z e n i a : 
Jednorazowe umieszczenie ogłoszenia

na całej stronicy 
n n
„ V*

. 12 

. 7 
4

— korOU
n

■ n

na !/s stronicy . . 
n l̂ie u

2 50 koion  
i-40  „

B o b o w a ................... . 7-20 Kamionka wielka . . . .  8-40
Bołszowee . . . . Kańczuga . . . . . . . .  1-80
B o r o w a .................. K nihinin wieś . .
B łażowa . . . . . 3- Kolbuszowa , . . . . . .  5-60
B a b i c e ................... . 5-20 Kołomyja . . . . . . . 8 -
Breń osuchowski . Kopyezyńce . . . . . .  8-
B r z e s k o .................. . 1 0 - - Komarno . . . . . . . 3 -
B rzozów .................. . 2-80 Korościatyn . . .
Bukowsko . . . . . 3-80 Kossów . . . . . . . . 2-80
Brzuchowice . . . Kozowa . . . .
Buczkowice . . . . 4-80 Kraków . . . . . . . 1 0 -
Batiatycze . . . . . 2 — Krasiezyip . . . . . . 4 —
Chołojów . . . . . 3-60 K r y g ................... . . . 5. -
Chorzelów . . . . Krzęcin . . . . . . .  2 60
Chrzanów . ■ . . Krzyszkowiee . . . . . 3-20

Krzywaczka . . . . . . 3 -
Cieszanów . . . . 4 — Lanckorona. . .  . . . . 5-—
Ciężkowice . . . . 2-90 Lubaczów . . . . . . 4 -
Czarny Dunajec . . 2-60 Ludźmierz . . .
Czermin . . . . . . . 5- - Lutowiska . . . . . . 9- -
Ilebowiec . . . . . 2-80 Lubień wielki . . . . . 2-80
Dobromil . . . . . 6-60 Maków . . . .
D olina ad Stryj . . 2 -40 Mikołajów n. D. . . . . 4-40
Doinawieś . . . . . 4‘— Monasterzyska . . . . . 3-60
Drohobycz . . . . . 6 - - Mościska . . . .
Dubiecko . . . . Mosty wielkie . . . . . 5-60
Dublany . . . . M rzygłód . . . . . . 2-80
F elsztyn . . . . . 3 - Mszana rolna . . . . . 3-80
G o r l i c e .................. . 5-80 Muszyna . . . . . . . 2-40
Grodzisko . . . . . 13-20 Narajów . . . . . . . 3-20
G ry b ó w .................. . 5-— Niemirów . . . . . . 5-60
Gwoździee . . . . . 4-40 Niżankowice . . . . . 540
H a l i c z .................. . 3-60 Niźniów . . . . . . . 1-20
Harbutowice . . . . 7-60 Nowy Sacz . . .
Hodowica . . . . . 4 - Obertyn . . . . . . . 3-40
H u c z k o .................. . 4-80 Okocim . . . . . . . 7-
H usiatyn . . . . . 2-80 Olesko .......................
Hussaków . . . . . 3-40 Oleszyce . . . . . . .  3
Izdebnik . . . . 2 4 0 Ołpiny . . . .
Jabłonów . . . . . 3-20 Osielec . . . .
Jagielnica . . . . . 4-40 Ostrów . . . .
Jasienica solna . . 4-80 Ottynia . . . .
J a ś lisk a ................... Paszczyna . . . . . . 8-
Jaryczów nowy . Peczeniżyn . . . . . . 5-
Jawornik polski . . 3 - Piekary . . . . . . .  4-
Jazłowiec . . . . . 6-20 P ilz n o .......................
J e z u p o l ................... . 4-40 P is ty ń .......................
K a ł u s z .................. Płaszów . . . .

I. Cześć urzędowa.

W y k a z
zapłacon ych  w kładek od 26/3 1907 do 25|4 1907.

(w koronach).

Wkładki zwykłe O chotnicze  straże p o ż a r n e : 
M ościska  7' — , D a n k o w ic e  3-40, U ście  solne 6' — , 

Z a w a łó w  4-— , S ie n ia w a  4 20, B u s k  6 80, Sko le  2-— L e ­
ż a js k  3'60 J a w o rn ik  w ieś  5’20 B o h o ro d cza n y  5 60, S ą ­
d ow a W i s z n i a  460 , L w ó w  13 80, Z a k o p a n e  10*80, Bu- 
e zacz  4 ‘— , B a ra n ó w  3-— , P o d h a jc e  4'40, K ra k o w ie c  5'— , 

^ K r z e s z o w ic e  4-20, Ż ó łk ie w  3-— , R u d n ik  w ieś 3-20, B u r ­
s z t y n  4 '— , P iw n icz n a  2-80, S u ch a  &•— , W ie lk ie  O c z y  3-—  
B y s t r a  5 20, N o w y  T a r g  7’80

Kasa zapomóg. B a b ic e  10-40, Krosno 7-50, H alicz 
7.20, R y b o t y c z e  4 .40, K o lb u s z o w a  16'20, U ście  solne 6' — 
F e l s z t y n  3'20, D an k o w ice  6-80. M ościska 14-—  M ysco w a 
15 20, G orlice  12’ — , J a n ó w  4-80, B o h o ro d c z a n y  11-20 , 
B u c z a c z  16’ — , R a d łó w  11'60, P iw n ic z n a  2-80.

Na sztandar. Ż u ra w n o  
w y ż n ą  6' — ,S u ch a  10 — .

(18j 11 1606) 5‘ — , D e m n ia

W ykaz zaległych wkładek.
(W edług stanu z dnia 1. maja 1907).

A n d r y c h ó w ...........................6'90 B e sk o ................................................ 3.60
A u g u s td o T f...........................5'20 B i e c z ................................................8-—
B a l i g r ó d .................................... 2-40 Bierzanów  • . 8'—



P ła w o ............................ . . 4-60 Starawieś . . . . . . 960
Podwołoczyska . . . . . 4-40 S to ja n ó w ....................... . . 8 - -
P o la n k a ....................... . . 4-— Strzałki ....................... . . 1 2 -
Posada sanocka . . . . 5-- Sygniówka . . . . . . 3-60
Posada dolna . . . . . 2-20 Szczawnica wyzna . . 4 2 0
Prusy ............................. Szczyrk ....................... . . 5-o0
P r z e c ła w ...................... . . 9 - Tarnawica polna . . . . 6-40
P rzem y śl....................... . . 11-90 Trzemeśnia . . . . . . 2-40
Przeworsk . . . . . . 4-40 Tartaków ....................... . . 2 -
Przybysławiee . . . . . 3-80 Tuszów narodowy . . 2-60
Rabka ............................ . . 9-— T y c z y n .......................
R a d ł ó w ....................... . . 6 - - T ym b ark .......................

T y n i e c .......................
. . 4-—

Radomyśl w. . . . . . 840 . . 2-40
R adym no....................... . . 3'60 Trzebinia . . . . . . 10-40
Radziechów . . . . Tyśmienica . . . . . . 5-60
Rawa ruska . . . . Tarnobrzeg . . . . . . 4-40
R u d k i............................. . . 6 — U l i n ó w ....................... . . 5-60
Rybarzowiee . . . . . 3 8 0 U l a n ó w ....................... . . 4 -
Rybotyeze . . . . W a r z y c e ....................... . . 4-80
R y g l i c e ....................... . . 2 2 0 W ilkowice . . . . . . 7-20
Rymanów . . . . . . 4-20 W iśnicz k. Bochni . . . 6 2 0
R z e s z ó w ....................... . . 7-40 Witków Nowy . . . . . 6 ' -
R z o ch ó w ....................... W ojniłów ....................... . . 2 - -
Sanok ............................. . . 6-60 Wola mielecka . . . . . 16-20
Sędziszów . . . . . . 6 - W ola wadowska . . . . 5 -
S iera k ó w ....................... . . 8 -— Żabno ............................. . . 8-80
S k a w in a ....................... . . 4-— Zakliczyn n. D . . . . 2-80
S k o tn ik i ....................... . . 4— Z a t o r ............................. . . 5-—
Skowierzyn . . . . . . 23-40 Z u ra w n o ....................... . . 4-60
S o k a l ............................. . . 13-20 Żydaczów . . . . . . 5-20
Sołotwina . . . . . 5-60 Ż y w i e c ....................... . . 13-20
Stanisławów . . . . . 6-— Zaczarnie . . . . . . 3-60
Straoonka . . . . . . 7 - - Z a ł o ż c e ....................... . . 5 - -
Starasól ....................... . . 10-80 Z a w a łó w ....................... . . 2—

L . 935.

P ro to k ó ł
IY. posiedzenia Rady zawiadowczej w trzynastym okre­

sie, w dniu 27. kwietnia 1907.
M i e j s c e  z e b r  a n i  a :  B iuro Z w ią z k u  s t r a ż a ­

ckiego.
P o c z ą t e k  p o s i e d z e n i a :  G o d zin a  4 . po po- 

połuduiu.
O b e c n i :
P r z e w o d n i c z ą c y :  Dr. A l fr e d  Z g órsk i.  
C z ł o n k o w i e  R a d y :  A n to n i  Bahr, Dr. L u d w ik  

ć w ik l ic e r ,  L u d w ik  G ad ulsk i,  M ichał  Osiński, S ta n is ła w  
Prom iński, H e n r y k  R e w a k o w ic z .

C z ł o n e k  K o m i s y i t e c h n i c z n e j :  F ra n c is z e k  
Meissner.

N i e o b e c n o ś ć  u s p r a w i e d l i w i l i :  L eop old
B ie g a  i dr. Z y g m u n t  M iczyński.

P r o w a d z ą c y  p r o t o k ó ł :  A n to n i  S z cze rb o w s k i.  
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

I. Z a tw ie rd z e n ie  protokółu  posiedzenia  z dnia 19. 
s ty c z n ia  1907.

II.  S p ra w o zd a n ie  z czyn n o śc i  K o m ite tu  w y k o n a w ­
c zego  z a  czas od 15. s ty c zn ia  do 15. k w ie tn ia  b. r. (Ref. 
D r .  A l fr e d  Zgórski).

III .  S p raw ozd an ie  k a so w e za  p ie r w s zy  k w a r ta ł  1907. 

(R ef.  M ic h ał  Osiński).
IV . S p raw o zd an ie  K o m is y i  tech n iczn e j.  (Ref. Fr.  

Meissner).
V .  Spraw ozdanie  K o m ite tu  re d a k cy jn e g o . (Ref. S tar­

s z y  R a d c a  Prom iński).
VI. S p ra w a  W a ln e g o  Z ja zd u .  (Ref. Dr. A .  Zgórski).
VII. K u r s y  p o ża rn ic tw a  w  szko łach  ro ln icz yc h  (Ref. 

Dr. L u d w ik  Ćwiklicer).

VIII. R e o r g a n iz a c y a  Z w ią z k ó w  o k rę g o w y ch .  (Ref. 
S ta rs z y  R a d c a  Promiński).

I X .  P r z y z n a n ie  h o n o ro w ych  odznak. (Ref. S e k re ­
tarz).

X .  P rz y z n a n ie  za p o m ó g  strażom  pożarn ym . (Ref. 
Dr. A .  Zgórski).

X I .  Z g ła s z a n ie  sam o istn ych  w n iosków .
P rz e d  p rzy stą p ien iem  do p o rząd k u  dzien n eg o  p o ­

w s ta ł  P rze w o d n ic zą c y  i w  w y r a z a c h  c ie p ły ch  i serde­
c z n y c h  sk reś li ł  zn a k om itą  d zia ła ln ość  ś. p. W ł a d y ­
s ł a w a  M u h l n a ,  b y łe g o  cz ło n k a  R a d y  z a w ia d o w c ze j ,  
tud zież  ś. p. M i c h a ł a  M i c h a l s k i e g o ,  b. p r e z y ­
d enta  m iasta  L w o w a ,  k tó r y  b y l  w y t r w a ły m  opieku n em  
lw o w sk ie j  ochotn iczej s tr a ż y  pożarnej i przy  każd ej  spo­
sobności w y s tę p y  w a ł  ja k o  zn a n y  S t r a ż a c tw a  p rzy jac ie l .

Ż a łob n eg o  tego  w spom n ien ia  w y s łu c h a ła  R a d a  
z a w ia d o w c za  sto jąc

Uchwały:
ad I.
Z a tw ie rd z o n o  p rotokół o statn ie go  posiedzenia R a d y  

za w ia d o w c z e j .
ad II.
W s z y s t k ie  p o stan o w ien ia  i u c h w a ły  K o m ite tu  w y ­

k o n a w c z e g o  p r z y ję ła  R a d a  z a w ia d o w c z a  do w iadom ości 
i p o d w y ż s z y ła  p łacę a sy ste n ta  b iura  p. S ta n is ła w a  Pa- 
stu sz y ń sk ie g o  z ro c z n y c h  900 na  1200 korcn.

S p raw o zd an ie  K o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  o p iew a  :

A. Uchwały:
Z a ła tw io n o  w s z y s t k ie  u c h w a ły  ostatn ie go  p o s ie ­

dzenia R a d y  z a w ia d o w c z e j .
1. Do w rę cz e n ia  h o n o ro w y ch  o d zn ak  cz łonkom  

s tr a ż y  pożarnych, d e le g o w a ł  K o m ite t  w y k o n a w c z y  : 
w  H orodence p. M arcina K a lis z c z a k a ,  w  R u d n ik u  p a n a  
Dra. F ra n c is z k a  H ernicha, w  W ie l ic z c e  N a cze ln ictw o  
s traży ,  we L w o w ie  p J ó z e f a  N eum an a.

B. Wydawnictwa.
2. W y s z ł y  d w a  num era „B ib l io te k i  s t r a ż a c k ie j“ , 

a m ian ow ic ie  Nr. 58. p. t. „ R  o d z a j e  s t r a ż y  p o ż a r ­
n y c h  i w s k a z ó w k i  d o  i c h  z a k ł a d a n i a “ przez A . 
Szcze rb o w s k ie g o  i te g o ż  sam ego  autora  Nr. 59. p. t. 
„ P ł a c h t a  r a t u n k o w a “ .

W y d a n o  ta k ż e  t r z y  num era  „P rz e w o d n ik a  p o ża r­
n ic z e g o “ -

C. Stan członków.
3 . N a  podstaw ie  n ad esłan ych  d ek la rac yi  p r z y ję te  

z o s ta ły  do Z w ią z k u  pow tórnie, po za p ła c e n iu  z a le g ły c h  
w k ła d e k ,  n astęp u jące  straże pożarne s a m o is tn e :  
M a k ó w , T rzeb in ia  miasto, Ż ó łta ń c e  i B u k o w s k o ,  
tu d z ie ż  straże  n o w e : P on ikow ica  m ała , G ło g o c zó w , L e -  
szniów , B u szcze ,  C zch ów , Ł o p a t y n  i T arn ow iec.

D o P a tro n a tu  zaś p r z y ję to  n a s tęp u ją ce  straże p o ­
żarne K ółek  rolniczych:

R am n o, Glinik, C ies za c in  m ały ,  Z a g ó rze ,  S to ja ń c e ,  
W oło stk ó w , R adochońce, N ik ło w ice ,  S trz e lc z y s k a ,  T w ie r ­
dza, B alice , S u łk o s zc z y zn a ,  T rzcin ica ,  K ry s o w ic e ,  L a ­
ck a  wola, R u d n ik i,  M yśla tyc ze ,  K a l in a  i C z u k w a



L ic zb a  z w ią z k o w y c h  s tra ż y  p o ża rn y ch  w y n o s i  z a ­
tem  471, z  tyc h  292 sam oistn ych  (p rzyb y ło  11), a 179 
K ółek  r o ln ic z yc h  (p rzy b y ło  19).

D. Lustracye.
4 K o m it e t  w y k o n a w c z y  postan ow ił  w  r. 1907. p rze ­

p ro w a d zić  lu s tra cy e  s tra ż y  z w ią z k o w y c h  :
a) które je s z c z e  zu p e łn ie  nie b y ł y  lu s tro w a n e  ;
b) tych ,  które kon ieczn ie  p o trz e b u ją  lu s tra c y i  ze  

w z g lę d u  na  n ie p o r z ą d k i ;
c) k tóre  ostatni raz  b y ł y  lustrow an e przed 10 la t y  

t. j .  w  r. 1896. i  przed  ty m  rokiem.
S t r a ż y  t y c h  je s t  82, a lu s tra cy e  ich p rzyd zie lon o  pp.
a) W ł a d y s ł a w o w i  R e c h o w i c z o w i  w M ielcu : 

Breń Osuchowski, Czermin i W ola w a d o w sk a
b) J a n o w i  L a n k o s z o w i  w K ę t a c h :  C ię c in a ) 

S z c z y r k ,  Straeon ka, W ilkow ice ,  B es tw in a ,  H eczn arow ice,  
K o z y ,  Staraw ieś , W ila m o w ic e  i B y stra .

c) E d m u n d o w i  K n e b l o w i  w  Jaśle: G rodzisko, 
W a r z y c e ,  F r y s z t a k ,  S tr z y ż ó w  i W ielopole.

d) M a r c i n o w i  P o r w i t o w i  w  G orlicach  : K r y g .  
e) D row i Z y g m u n t o w i  M i c z y ń s k i e m u :  K rak ó w ,

K r zę c in ,  P ła sz ó w , Sieraków, Skotniki,  W o ło w ic e  i K r z e ­
szow ice .

f) M i c h a ł o w i  O s i ń s k i e m u  w  P r z e m y ś l u :  
K r z y w c z a ,  Sieniaw a, P ruchn ik  i Jarosław .

g) M i c h a ł o w i  R y ż o w i  w  K r a s i c z y n i e :  
L u to w is k a  i U strz yk i  dolne.

h) J ó z e f o w i  K u r z e j i  w  B r z e s k u :  P r z y b y -  
s ław ice.

i) L e o p o l d o w i  B i e d z e  w  S a n o k u :  P osad a  
san ocka, B a lig ró d  i L isko.

k) J a n o w i  J a s i c y  w  N o w y m  S ą c z u :  T y licz .
I) D row i W ł a d y s ł a w o w i  M i c h n i k o w i  w  Bo-  

c h n i :  Ł ap a n ó w , U ście  solne i W iśn ic z .
m) Dr. L u d w i k o w i  C w i k l i c e r o w i  w  Do-  

b r o m i l u :  Sanok.
n) F r a n c i s z k o w i  B r i d z k i e m u  w B r z e ź a -  

n a c h: Zawałów i Wiśniowczyk.
o) J a n o w i  S t a n k i e w i c z o w i  w  O ś w i ę c i ­

m i u :  B o b rek  i Babice.
p) H i p o l i t o w i  N e u m a n o w i  w  K a m i o n c e  

S t r u m i ł o w e  j: B a t ia ty c ze ,  R ad ziech ó w  i W itk ó w  nowy.
r) J a n o w i  R o t t e n b e r g o w i  w  B u c z a c z u ^  

(Jzernelica, Jezup ol i K o ro śc ia tyn .
s) M i c h a ł o w i  S m o s z n i e  w  P r z e w o r s k u :  

J a w o rn ik  polski.
t) J e r z e m u  P y t l i k o w i  w  J a w o r o w i e :  K ra-  

kow iec.

u) J a n o w i  S t a s z l o w i  w  N o w y m  T a r g u :  
L u d ź m ie rz  i S z a f la ry .

w) E m i l o w i  S c h i i n k e m u  w M y ś l e n i ­
c a c h :  Rudnik wieś i Dolna wieś.

z) A n t o n i e m u  B a h r o w i  w Z a t o r z e :  W i e ­
liczka.

y) A n t o n i e m u  S z c z e r b o w s k i e m u :  Rawa, 
Uhnów, Bełz, Busk, Złoczów, Kopyczyńce, Niemirów, 
Oleszyce, Ulanów, Rudnik, Baranów, Skowierzyn, Dzi- |

ków . Z aczarn ie ,  Dębica, Sędziszów , A lw e rn ia ,  Trzebinia, 
Z a to r  i Sucha.

s) K a r o l o w i  R u z i c z c e :  T a rn a w ic a  polna.
D la  lustracy i  och. s tr a ż y  p o ża rn y ch  w  B ła ż o w e j ,  

G ło g o w ie  i T y c z y n ie  u p atru je  K om itet  w y k o n a w c z y  
lustratora.

5. P rzep row ad zo n o  lu s tra cy e  w  O leszycach, R a w  ie 
B ełz ie  i p rz y  sposobności kursów  p o ża rn ic tw a  w  M ości­
skach  i Ł y ś c u .

F .  Kursy pożarnictwa.
6. K u rs ó w  odbyło  się cz tery ,  a m ia n o w ic ie : p o ­

w iato w e w  M ościskach i Z a m a rsty n o w ie ,  lokalne w  
Ł y ś c iu  i O leszycach.

E. Prośby o zapomogi i zaliczki.
7. K o m ite t  w y k o n a w c z y  odm ow nie z a ła tw i ł  prośbę 

ochot, s traż y  pożarnej w  P isarzow ic ac h  o zapom ogę, 
g d y ż  straż  w  tej m iejscow ości nie n a le ż y  do naszego  
Z w iązku.

U dzie lono za l iczk i  n a  p łace pp. S ta n is ła w o w i Pa- 
s tu sz y ń sk iem u  w  w yso k o śc i  100 K, p łatn e j  w  10 rata ch  
i K a ro lo w i R u z ic z c e  w k w o cie  60 K, p łatn ej  w 12 ratach  
m iesięcznych, p o c z ą w s z y  od 1 m aja  1907. r.

G. Kasa zapomóg.
9. P r z y s t ą p i ły  straże  po żarn e:  D e m n ia  w y żn ą , 

C zern elica, G ło g o c zó w , L esz n ió w , C zern ich ów  i K rzę c in .
10. Z a p o m o g i  d la  c z ło n k ó w  K a s y ,  u szk od zo n ych  

w  służbie  s trażack ie j  o tr z y m a ły  straże po żarn e:  C h rza ­
n ó w  90 K ,  Z ło c z ó w  56 K ,  W a d o w ic e  28 K, B u s k  10 K ,  
B u c z k o w ic e  42 K, S z c z y r k  32 K .  R azem  w yp łacon o  
258 koron.

H' Kasa pośmiertna.
11. W  I. k w a rta le  1907. r. o trzy m a ła  w y p ła tę  p o­

śm iertną w d o w a  po ś. p. Józefie  Z e n g lu  b. cz łon ku  och. 
s tra ż y  pożarnej w  Dobrom ilu.

12. D o K a s y  pośm iertnej p rzy stą p il i  n o w i cz ło n ­
kow ie  ochot, s traży  pożarnej  z Niepołom ic, M akow a, 
B ielan , W ielopola, S z c z y r k u  i W ilk o w ic .  L ic zb a  cz ło n ­
k ó w  K a s y  pośm iertnej w y n o s i  517.

I. Inne ważniejsze sprawy.
13. P e łn e  posiedzenie K o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  

odbyło  się w  dniu 4. lu teg o  1907. N a  posiedzeniu  tem  
z a p a d ły  n a s tę p u ją ce  u c h w a ły :

a) U w z g lę d n ia ją c  tę okoliczność, że  w dniu 17. lu ­
tego  b. r. m iała  się o db yć  w  K r a k o w ie  u ro czystość  w r ę ­
czen ia  m edali cesarskich  cz łonkom  m iejscow ej ochotn i­
czej s tra ż y  pożarnej,  uch w alon o  p rzy zn a ć  ta k ż e  z w ią z ­
k o w e  honorow e o dzn aki za  n iep rzerw an ą, w iern ą  i w a l­
ną służb ę s trażack ą  n a s tę p u ją c y m  członkom  k r a k o w ­
skiej s tr a ż y  p o ż a r n e j :

za  X X X .  lat: W ilh e lm o w i F e n z o w i,  Jan o w i Z a to r ­
skiemu, J ózefow i Polakow i, G u s ta w o w i K ohlm anow i 
i R o m an o w i C h m ie le w sk ie m u ;

z a  X X V .  l a t : W in c e n te m u  W iad row skiem u , W a le n ­
tem u S e h w a b e n th a lo w i;

z a  X X .  l a t : M ich ałow i P iw o w a r c z y k o w i ,  W ł a d y ­
sła w o w i Ł ad zie ,  M ak sym ilia n ow i W asa llo  i J a n o w i Ma- 
kosiowi.



Uchwałą; tą  u m o żliw ił  K o m itet  w y k o n a w c z y  p o łą ­
czenie uroczystości  w rę cz an ia  m edali cesarsk ich  z uro­
cz ysto śc ią  w rę c z e n ia  o d z n a k  z w ią z k o w y c h .

D e le g a te m  do w rę cz e n ia  t y c h  o d zn ak  z a m ia n o w a n y  
z o sta ł  p. L u d w ik  G adulsk i,  cz ło n e k  R a d y  z a w ia d o w c ze j ,  
za m ie s z k a ły  w  K r a k o w ie .

b) P ostan ow io n o  p r z y j ą ć  p o d w y ż k ę  c z y n s z u  za  n a ­
je m  biura  Z w ią z k u  od 1. k w i e t n ia  1807, i  op łacać  ro c z ­
nie 1200 K ,  c z y l i  k w a rta ln ie  300 K .

c) K o m ite t  u sta li ł  w y g lą d  S z ta n d a ru  Z w ią z k o w e g o .  
U m o w ę  co do cen y  i sz c z e g ó łó w  pozostaw iono N a ­
czeln ictw u.

d) W sk u te k  sp rz e c iw u  dra L u d w ik a  C w ik l ic e ra  od 
u c h w a ły  z dnia 19. s ty c zn ia  1907. odniósł się N acz e ln ik  
Z w ią z k u  osobnemi pism am i do w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  
R a d y  z a w ia d o w c ze j  z z a p y t a n i e m :

c z y  zach od zi potrzeba  zw o ła n ia  n a d z w y c z a jn e g o  
posied zen ia  R a d y  i reasu m o w an ia  u c h w a ły  R a d y  w zglę- 
re m  Z ja z d u ;

c z y  w  ogóle p o łą czen ie  n a s ze g o  Z ja z d u  ze  Z g r o m a ­
dzeniem  S ło w iań sk ie m  je s t  dla nas potrzebne i k o rzystn e?

O dpow iedź na  p o w y ż s z e  za p y ta n ie  nad esła li  w s z y c y  
cz ło n k o w ie  R a d y ;  z t y c h  7 (w raz z N aczelnikiem ) obsta­
w a ło  p r z y  u c h w a le  z dnia 19. s ty c z n ia  1907, in n y c h  zaś 
(łącznie z w n ioskod aw cą)  4 zg odziło  się z w n iosk iem  dra 
L .  C w ik l ic e ra  co do zw o ła n ia  n a d z w y c z a jn e g o  posie­
dzen ia  R a d y  z a w ia d o w c z e j  i ew en tu aln e j  z m ia n y  u c h w a ły .  
Po d y s k u s y i  je d n a k ,  w  której  zabierali  g łos w s zy sc y  
cz ło n k o w ie  K o m ite tu ,  u ch w a lon o  je d n o m y śln ie  w y k o n a ć  
u ch w a łę  R a d y  z a w ia d o w cze j  z d n ia  19. s ty c zn ia  19U7 , 
d o ty czą cą  W a ln e g o  Z ja z d u  i osobnego p osied zen ia  R a d y  
w  tej sp ra w ie  nie z w o ły w a ć .

14. Z w ią z k o w y  sztan d a r  w y k o n a  p. F a u s ty n a  Ja- 
kó b iak  w e  L w o w ie  za  900 koron.

M a te r y a  je d w a b n a ,  p odw ójn a, koloru  ponsow ego, 
g ład ka.  R o zp ię c ie  120,160 cen tym etró w . W y so k o ś ć  
d rą żk a  2 1/i  m. G ro t  polski w e d łu g  w z o r u  u z y s k a n e g o  
w  A r c h iw u m  m iejsk iem . M aterya  sz tan d a ru  o b sz yta  
srebrną fren dzlą . P o  je d n e j  stronie h a fte m  srebrn ym  
godło strażackie , po ro g a c h  herb P olsk i  i herb  L itw y .  
Po dru gie j  stronie h a f to w a n y  „św . F lo r y a n “ kolorow o, 
a p rze w a ż n ie  srebrem. C a ły  h a f t  a żu ro w y,  ręczn y.

Do sztan d aru  dw ie  sz a rfy  po 28 cm. s z e r o k o ś c i : 
pon sow a i b ia ła  (morowa). P o n so w a  o b s z y ta  fre n d z lą  
srebrną, a b ia ła  o b s z y ta  fren dzlą  złotą.

N a  szarfie b ia łej  napis z ło ty ,  h a f t o w a n y :  „K ra j .  
Z w ią z e k  ochotn. s tr a ż y  p o ż a r n y c h “ (na dole 1875). N a  
szarfie ponsow ej napis h a fto w a n y ,  s r e b r n y : „ W .  "W". W . 
W .  1907“ .

S z a r fa  dla  ch o rążego  p o n sow a m orowa, o b szyta  
fren d z lą  srebrną.

15. Dr. K a lik s t  K r z y ż a n o w s k i ,  d yre k to r  w y s t a w y  
p rzy rod n icz o  — lekarskiej  i h y g ie n ic z n e j  o św ia d czy ł,  że 
K r a j o w y  Z w ią z e k  o ch o tn ic zy ch  s tr a ż y  p o ż a rn y c h  u w o l­
n io n y  zo sta ł  od t a k s y  w y s ta w o w e j ,  K om itet  zg ło s i ł  tedy, 
iż w  sw oim  czasie -wystawi:

a) S ta ty s ty k ę  z w ią z k o w y c h  s tr a ż y  p o żarn ych .

b) O góln ą  s ta ty s ty k ę  g a l ic y js k ic h  s tra ż y  pożarnych.

c) S t a ty s ty k ę  p o żarów  w  latach 1898 —  1906.

d) R o cz n ik i  1897 1906„ P r z e w o d n ik a  P o ż a r n ic z e g o “ .

e) P ó łr o c z n ik  „ P r z y ja c ie la  s tra ż y  p o ż a r n y c h “ .

/) Podręczn ik  p. t. „S tra ż e  pożarne w  g m in ach  
w ie js k ic h “ .

g) P od ręczn ik  p. t. „ S z k o ła  P o ż a r n ic tw a “ .

h) P o  je d n y m  e g z e m p la rz u  w y d a n y c h  tom ik ó w  
„B ib lio te k i  s t r a ż a c k ie j“ .

16. S e k retarz  S z c ze rb o w s k i  p rz e d ło ż y ł  do druku 
w  czasopiśm ie i do „B ib lio tek i  s t r a ż a c k ie j“ r o z p raw k ę  
p. t. „ J a k  o b l i c z a ć  z a p a s y  w o d y “ i do aprobaty:

a) P r o je k t  u n iw e rsaln e go  trenu p ożarn ego  z od­
n ośn ym  reg u lam in e m  ćw iczeń .

V) P ro je k t  z a w o d ó w  s traża ck ich  na  p rzy rzą d a ch  p o­
ż a r n y c h  z odn ośnym  regu lam in em .

c) R o zp ra w k ę  p. t  „ K a t e c h i z m  d l a  o d d z i a  
ł ó w  s a m a r y t a ń s k i c h “ .

S p r a w y  pod a) b) p rzyd zie lon o  K o m is y i  tech niczn ej,  
sp raw ę pod c) K o m ite to w i  red a k cy jn em u .

ad III
P. M ich ał  Osiński p rz e d sta w ia  sp ra w o zd a n ie  k a s o ­

w e, które o p iew a  n a s tę p u ją co :

A. K a s a  Z w ią z k u .

Zestawienie. Przychód

I. S a l d o .................................................. 182-98
II. W k ł a d k i ................................................. 1103-60

III. P re n u m e ra ta  . . . . 29-40
IV. O d s e tk i  od g o t ó w k i  . 8-50

V . Za kalendarze, d ru k i i p o d ręczn ik i 188-30
VI. S u b w e n c y a  . . . . 5000-—

X I .  Za in s e ra ty  w cz a s o p iś m ie 84- -
X V .  Z w ro t  d ro b n y c h  adm. ob GO

X V I I I .  „ za l iczek  na p ła c e  . 70*—
X X V .  N a  k u rsy  p o żarnictw a 590--

X X V I .  S k ła d k a  na Sztan dar  Z w ią z k o w y 157-20
R azem 7453 86

Rozchód.
V .  W y d a w n ic tw o  k a le n d a rzy  i broszur 889-52
X .  P ła c e  . . . . . 1615 —

I X .  M ieszkanie , o pał,  św iat ło  i o b s łu g a 358-60
X I .  W y d a w n ic tw o  czasopism  . 1121-70

Y I V .  Z a p o m o g i  . . . . 400-—
X III .  D ru k i  Z jazdow e, R a d a  zaw iad. . 432 90

X V .  D r u k i  a dm in is tracyjn e  i drobne 500-94
X V I .  In w en tarz . . . . 26-66
X V II .  P o r to r y a  i stem ple . 146-27

X V I I I .  Z a l ic zk i  na p ła c e 160-—
X I X .  U lo k o w a n o  w  B a n k u  kraj. 1308-50

X X V .  K u r s  p o ż a rn ic tw a  . 116 80
X X V I .  Z a d atek  na S ztan d ar 300-—

I. Saldo  . . . . . 76-97

R a z e m 7453--86



B. Kasa Zapomóg.
Zestawienie. Przychód

I. Sa ldo  . . . . . .  1304'96
П. W k ł a d k i ..............................................................  1278-40

Ш . D a ry  . . . . . .  15-—
I V .  O dsetki od w a lo ró w  i g o t ó w k i  . . 546’74

V. O d s e tk i  od  funduszu im. D r a  A l fr e d a
Z g ó r s k ie g o  . . . . .  112-50

R a z e m . 3252-60

I X .  W y p ła t a  za p o m óg
Rozchód 

. 258 -
X .  Z ak u p n o  w a lo r ó w . 1000- —

I. S a ld o  . . . . . . 1994-60
R a z e m • . 8252-60

€. Kasa Pośmiertna.

Zestaw ienie. Przychód

I. Sa ldo  . . . . . ’ 903-09
II. W k ł a d k i 1—1 O oo 4-> f

III. W p is o w e • . 258-—

I V .  O d s e tk i  . . . . . . 140-82
R a z e m . 2335-91

X .  Z a k u p n o  w a lo ró w
Rozchód 

. 1000-—
I V .  W y p ła t a  pośm iertna . . 80 —

I. Saldo . . . . . 1255.91

R a z e m . 2385-91

D. Ogólny majątek Związku.

Zestawienie.

I. Kasa Związku.
A. G o t ó w k a :

a) w  k asie  Z w ią z k u  . 76-97
b) „ „ B a n k u  K rajów . . 4217-— 4293-97

B .  W a lo r y  w  d e p o z y c ie  zacho­

w a w c z y m  B a n k u  K r a j o w e g o 45.000- -

C. Z a l i c z k i :

a) do w y ra c h o w a n ia  (2X 30) 60- —

b) na p ła c ę  (40-j-100-f-60) 200-_ 260-—

D . Z a le g łe  w k ła d k i  u z w ią z k o ­
w y c h  s t r a ż y  p o żarn ych 228-40

E . Z ap as  d ru k ó w  n a k ła d o w y c h ,
p o d rę c z n ik ó w , broszur i t. p. 2248-40

F . W a r t o ś ć  in w en ta rza  kance­
la r y jn e g o  , • 1912-12

G . W a r t o ś ć  b ib l io te k i  z w ią z k o ­
w ej . , • 461-32

R a ze m  I. 54404-21

II. Kasa Zapomóg.
A .  G o tó w k a  w  K a s ie  B a n k u

K rajo w e g o  . . . . .  1994-60
B  W a lo r y  w  d ep ozycie  B a n k u

K r a jo w e g o  . . . . .  25000' -
C. L o k a c y a  h ip o teczn a  . . . .  5000-—

R a z e m  II. . . ЗГ-194'60

III. Kasa Pośmiertna.
A . G o tó w k a  na k s ią że czce  B a n ­

k u  K ra jo w e g o  . . . . .  1255-91
B .  W a lo ry  w d ep o zycie  B a n k u

K ra jo w e g o  . . . . .  7000- —

R a z e m  III. . . 8255'91

IY. Fundusz zapomogowy im. Dr. Alfreda Zgórskiego.
A .  W a l o r y  w  d e p o zy c ie  zacho­

w a w c z y m  B a n k u  K r a jo w e g o  . . 5000'—

R a z e m  I V .  . . 5000-—

Ogółem od I -- IY . . . . 99654 72
Z t e g o  fundusz że lazn y  :
K a s y  Z a p o m ó g . . . 22248’OB
K a s y  Pośm iertn ej  . . 5837-06

P. O siński podniósł n a le ż y te  prow ad zen ie  k s ią g  
k a s o w y c h  i zgo d n ość  r a c h u n k ó w  i dokum entów.

ad IV.
Z  dziesięciu  sp ra w  u m ie sz c z o n y c h  n a  p o rząd k u  

d z ien n y m  K o m is y i  tech n iczn e j  za łatw ion o  sześć. S p r a ­
w y  te  d o ty czą  „ M in im a x a “ i „O p t im u s a “ , r e o rg a n iz a c y i  
Z w ią z k ó w  o k rę g o w y c h ,  z a w o d ó w  strażackich  n a  p r z y ­
rzą d a c h  p o żarn ych , s t a ty s ty k i  pożarów , podzia łu  s ik a w e k  
san ock ich  n a  t y p y  i w z o ro w e g o  trenu p o ża rn e g o  u n i ­
w ersaln ego .

U c h w a ły  K o m is y i  tech n iczn e j  z a tw ie rd z i ła  R a d a  
z a w ia d o w c z a ,  a nadto  n a  oso b n y  w n io s e k  p o sta n o w iła  
u p e w n ić  się co do u ż y c ia  w y s t a w y  a u to m ató w  p o ż a rn y c h  
p rzez  firmę Siem en s e t  H alski,  podczas o d c z y tu  n a  te n  
te m at  na  n a jb l iż s z y m  Z je ź d z ie  strażackim .

ad V.
S p ra w o zd a n ie  K o m ite tu  r e d a k c y jn e g o  re fe ru je  sta r­

s z y  R a d c a  p. P rom iń ski,  a R a d a  u c h w a la ją c  j e g o  
w n io s k i  —  p r zy d zie l i ła  a r t y k u ł  p. R o m u a ld a  O czy k o w -  
sk iego  z Ł o w ic z a  do re feratu  p. A n to n ie m u  B ah ro w i,  
p o stan o w iła  odnieść się do c z ło n k ó w  K o m itetu  r e d a k ­
c y jn e g o  o w y p ra c o w a n ie  p r z y d z ie lo n y c h  im  te m ató w  
i w reszcie  o rzek ła ,  że  r o z p r a w k a  pt. K a t e c h i z m  d l a  
s t r a ż a c k i c h  o d d z i a ł ó w  s a m a r y t a ń s k i c h “ 
n a d a je  się do u ż y t k u  n a  p o w ia to w y c h  k u rs a c h  p o ża r­
n ictw a, że  dla  d ru k u  w  czasop iśm ie  u zu p e łn ić  m a  tę 
r o z p ra w k ę  dr. L u d w ik  C w iklicer .

ad. VI.
P r z e w o d n ic z ą c y  p o d a je  do w iadom ości,  że Z w ią z e k  

o tr z y m a ł  n a s tę p u ją c y  te le g ra m  z  W adow ic:



„ R a d a  m ie js k a  u c h w a li ła  na w y p a d e k  o d b y cia  Z j a ­
zd u  s tr a ż y  s ło w iań sk ic h  do d y s p o z y c y i  Z w ią z k u  sub- 
w e n c y ę  koron 500 —  B u rm istrz*  i o tw iera  жad treścią  
tego  te le g ra m u  d ysk u syę .

Dr. C w ik lic e r  p rzem a w ia  z a  o db yciem  Z j a z d u  k r a ­
j o w e g o  w  K r a k o w ie ,  a Z ja z d u  z jed n o czen ia  s ło w ia ń sk ic h  
s tr a ż y  pożarn ych  w  W a d o w ic a c h .

R a d c a  P ro m  ński sp rz ec iw ia  się tem u w n ioskow i, 
a p. B a h r  popiera  w n iosek  Dr. C w ik l ic e ra .

P r z e w o d n ic z ą c y  w y ja ś n iw s z y ,  że  do u ch w alen ia  
w n io s k u  Dr. C w ik lic e ra  potrzeb n ą  je s t  re a s u m c y a  p o ­
przedniej u c h w a ły  R a d y  z a w ia d o w c z e j ,  poddał tę  sp raw ę 
pod  g ło s o w a n ie  i o k azało  się, że  z a  reasu m c yą  u c h w a ły  
g ło so w a li  ty lk o  pp. Dr. C w ik lice r  i B ahr. W a ln y  Z ja z d  
s tra ż a c k i  odbędzie się z a te m  w e  L w o w ie .

J a k o  term in Z ja z d u  u ch w alon o  dni 21. i 22 l ipca  
1907 (niedziela  i poniedziałek). U rz ąd ze n ie m  Z ja z d u  z a j ­
m ie  się K o m ite t ,  w  sk ład  k tórego  w e jd ą :  C z ło n k o w ie  
K om itetu  w y k o n a w c z e g o ,  zam iesz k a li  w e  L w o w ie  cz ło n ­
k o w ie  K o m isyi  tech n iczn e j  i K om itetu  re d a k cy jn e g o ,  
tu d z ie ż  c z ło n k o w ie  W y d z ia łu  lw o w s k ie j  ochotniczej stra ­
ż y  p o żarn ej,  D y r e k to r  Z a r z ą d u  g łó w n e g o  K ó łe k  rolni­
c z y c h  i inni zap ro sze n i o b y w a te le  ze  L w o w a .

R a d a  u c h w a l i ła  ta k ż e  p o rzą d ek  d z ie n n y  obrad 
i p ro je k t  p rog ram u  Z jazd u.

ad V I I .
U ch w a lo n o  odnieść się do W y d z ia łu  k ra jo w e g o  

z  prośbą o urządzen ie  w  k ażd ej  z k r a jo w y c h  szkó ł rolni­
c z y c h  co d w a  la ta  siedm iodniow ych  k u rsó w  p o ża rn ic tw a

ad. V I I I .
N a  w n iosek  Dr. L u d w ik a  C w ik lice ra  odroczono 

sp raw ę re o rg an iza cy i  Z w ią z k ó w  o k rę g o w y ch .

ad I X .
H on orow e, z w ią z k o w e  odznaki z a  n iep rzerw an ą, 

w ie rn ą  i w a ln ą  służbę s tra ż a c k ą  otrzym ali:  z a  la t  X X V .  
M ich ał  O siński z P rz e m y ś la ,  za  la t  X X .  L eop old  
O lszew ski, P e l ik s  M alczew sk i,  F ra n c is z e k  S z ałasiak ,  
H e n r y k  H orow itz ,  L u d w ik  M alczew sk i,  J a k ób  M a lc z e w ­
ski, A le k s a n d e r  P ło te k ,  A d a m  K ysiak , K a s p e r  Nosal, 
M ichał Ł y s o ń ,  R o b e rt  Stopka, A n d r z e j  L e ś n ia k  J ó z e f  
W ą g i e l  i  M arcin  F r a n c u z  ze  S u c h e j ;  W a le n t y  Sobusiak  
w  T a rn o b rz e g u ,  A d o l f  Gross, W ła d y s ła w  N a w ro ck i,  B a ­
z y l i  M ik o ła jew ie c ,  Z y g m u n t  Blum , A d o l f  H artlieb, T o ­
m asz K o w a ls k i ,  B a z y l i  G liń sk i i P a w e ł  S trusiń ski  z  B ełza .

ad X .
R ad a z a w ia d o w c z a  p r z y z n a ła  za p o m o g i  w  p r z y r z ą ­

d ach  p o ża rn y c h  w a rto śc i  po 50 K .  strażom p o ża rn y m  
w  S y g n ió w c e  i B e łz ie ,  a s tra ż y  pożarn ej  w  Bohorodcza- 
n a c h  g o tó w k ą  w  k w o cie  50 K .  n a  budow ę m a g a z y n u  

pożarniczego .

ad X I .
W n io sk ó w  sam oistn ych  nie było.

K o n ie c  posiedzen ia  o godz. 6 ł/j wiecz.

P r z e w o d n i c z ą c y : S e k r e t a r z :

Dr. A lfred  Z g ó rs k i.  S z cze rb ow sk i.

II. Z nauki o strażach i pożarnictwie.

Zaw ody strażackie na przy­
rządach pożarnych.

Celem  rozbudzenia  pilności i za m iło w a n ia  do ć w i­
czeń s z k  o 1 n y  c h z p r z y r z ą d a m i  p o ż a r n y m i ,  
które  to ć w ic z e n ia  n iezbędnem i są p r z y  u ży c iu  t y c h  
p r z y r z ą d ó w  n a  w y p a d e k  pożaru, tud zie ż  celem  zap ro­
w a d z e n ia  jedn o litości  w  t y c h  ćw iczen iach, co n a le ż y  do 
g łó w n y c h  za d a ń  K r a jo w e g o  Z w ią z k u  o ch otn ic zy ch  stra­
ż y  p o ża rn y ch ,  z a p ro w a d z i  się ćw ic ze n ia  w s p ó ł z a w o ­
d n i c z ę ,  (k on ku re n cy jn e)n a  sk u tek  u c h w a ły  R a d y  z a ­
w iado w cze j  z dnia 27. k w ie tn ia  1907, k tóre  o d b y w a ć  
będą okoliczn e z w ią z k o w e  straże  p ożarne w  m ie jscu  
o k rę g o w e g o  z jazd u , lub p r z y  in n y c h  sposobnościach.

Do u dz ia łu  w  t y c h  ć w ic ze n ia c h  dopuszczon e będą 
ty lk o  te  k o rp u sy  z w ią z k o w y c h  s tra ż y  p o żarn ych , które 
w szelk ie  ćw ic ze n ia  w y k o n u ją  w e d łu g  regu lam in ó w  z w ią ­
zk o w y ch .

U s ta n a w ia  się t r z y  g r u p y  t y c h  ćw ic zeń  :
Do I. g r u p y  n a leżą :
1) ć w ic z e n ia  z je d n ą  s ik a w k ą  przenośną, albo do 

zd e jm o w an ia  lub też  z czterokołow ą.
2) ć w ic z e n ia  w  u staw ian iu  do dach u  d rab in y  i u s z ty ­

w n ianiu  je j  p r z y  p o m ocy  osęk, w y ch o d z en ie  i schodzenie.
3) ć w ic z e n ia  z d w iem a gon ciarkam i
4) Ć w ic z e n ia  rzędow e.
Do g r u p y  II. n a leżą  :
1) ć w ic z e n ia  z je d n ą  s ik a w k ą  do zdejm ow an ia, 

lub też cz terokołow ą.
2) ć w ic z e n ia  z drabiną sk ładan ą  z trz ech  części 

i w y su w a ln ą ,  lub zam iast  ty c h  z d rabiną u n iw ersaln ą  
system u  S z cze rb ow sk ieg o .

3) ć w ic z e n ia  z d rabin kam i h ak ow em i na  drugie  
piętro.

4) ć w ic z e n ia  rzędow e.
D o g r u p y  III. n a l e ż ą :
1) ć w ic z e n ia  ze  s ik a w k ą  czterokołow ą.
2) ć w ic z e n ia  z p rz y rz ą d e m  d ym o w y m .
3) ć w ic z e n ia  z drabiną  m echaniczną.
4) R a to w a n ie  lud zi  l in e w k ą ,  worem , kocem  (eweut. 

ta k ż e  p ła c h tą  ratu n k o w ą)  i ratow anie  w ła sn e g o  życia .

5) ć w ic z e n ia  rzędow e.

( ć w ic z e n ia  n a  s y g n a ły  św istaw ką).
S traż e  pożarne, które  w e z m ą  u d zia ł  w  ćw ic zen iach  

w s p ó łz a w o d n ic z y c h ,  m uszą  do ty c h  ćw ic zeń  w y s ła ć  p r z y ­
n a jm n ie j  po 6 cz ło n k ó w  u m u n d u ro w a n y c h  przepisow o, 
lub z a o p a tr z o n y c h  w  p rzep is ow e opaski s łużbow e.

K o rp u s y  z g ła s z a ją  u d z ia ł  w  ćw ic zen ia ch  w s p ó łz a ­
w o d n ic zy c h  z je d n e j  g ru p y ,  m o g ą  je d n a k  dow olnie  w y ­
b rać sobie dw ie  i t r z y  g ru p y , m ożna ta k ż e  do ćw ic ze ń  
o b ję ty c h  je d n ą  g ru p ą  d o łą c z y ć  ćw ic ze n ia  poszczególn e  
in n y c h  grup.

O d d z ia ły  s tr a ż a k ó w ,  b io rą cy ch  u d zia ł  w  ć w ic z e ­
niach  w s p ó łz a w o d n ic z y c h  m u szą  się poddać na  m iejscu



ć w ic ze ń  w  zupełności pod r o z k a z y  k ie ro w n ik a  ć w ic z e ń  
w sp ó łz aw od n icz yc h , zam ian ow an ego  przez K r a j o w y  Z w ią ­
z e k  o ch otn iczych  s t r a ż y  p o ża rn y ch .

D la  s tra ż y  pożarnych, k tó ry c h  o d d zia ły  w e zm ą  
u d zia ł  w  ćw ic zen ia ch  w s p ó łz a w o d n ic z y c h  rozdane z o s ta ­
ną, na  w n iosek  Komisyi sędziów, za m ia n o w a n y c h  przez 
K r a j o w y  Z w ią z e k  o ch otn iczych  s tr a ż y  pożarn ych , n astę­
p u ją c e  n a g r o d y :

A .  D y p lo m  honorow y.
B .  D y p lo m  p m h w aln y.
C. L is t  p o ch w aln y .

Opalanie i przewietrzanie teatrów.
S t a ły  k ie ru n e k  o gn ia  ze s c e n y  na w id o w n ię  przed 

sp uszczen iem  k u r t y n y  żelaznej, w raz ie  pożaru, nie jest 
z ja w isk iem  p rz y p a d k o w y m , g d y ż  k ie ru n e k  p łom ien i ma 
sw oją  d ro g ę  naturalną, u w aru n k ow an ą  sposobem  o p ala ­
nia  i przew ietrzan ia  (w e n ty lac ya )  p om ieszczeń teatra l­
n ych. Z ad an iem  w ła d z  b u d o w la n y c h  i p o ża rn ic z y c h  —  
d zia łać  uprzedzająco.

O palan ie  i w ietrzen ie  teatrów7 o d b y w a  się z a z w y ­
czaj w  ten sposób, że o g rza n e  pow ietrze  przenika do 
w id o w n i  przez o tw o r y  w r ó ż n y c h  m iejscach p o d ło g i  
i ścian i p raw em  r ó w n o w a g i  p o w ietrza  (aerostatyki)  
dąży  pow oli do sufitu, g d z ie  znajdują się duże o tw o r y  
i k a n a ły  dla odw ietrzan ia . Ze zw ięk sz en iem  ró ż n ic y  p o­
m ię d z y  tem peraturą  p o w ietrza  w e n ty lo w e g o ,  zw ię k sza  
się  też pęd  a e ro s ta ty c z n y  do g ó r y  c z y l i  s z y b k o ś ć  ucho­
dzen ia  o g r z a n e g o  pow ietrza .

Stare  d ośw iadczen ie  poucza  nas, że g d v  d w a  mie­
szczące się obok s ieb ie  lok a le  posiadają  tem p eratu rę  
różną, to  z a w s z e  p ow ietrze  zim niejsze c ią g n ie  do p o ­
m ieszczenia c iep le jszego , a to z tej p rzy cz yn y ,  że c ie ­
plejsze p o w ie trz e  jak o  lżejsze, zaw sze  c ią g n ie  do góry7, 
a  w  je g o  m iejsce  n a p ły w a  p o w ietrze  zimniejsze. N a p ły w  
ten będ zie  tem silniejszy, im w y ż s z e  jest  pom ieszczen ie  
o grza n e  i im m ocn ie jszy  je s t  p r z e c ią g  w e n t y la c y jn y .

Z ja w isk a  podobne w ystęp u ją  dobitnie w  teatrach. 
W iad o m o , że  w  teatrze  w id o w n ia  je s t  o w ie le  c ieplej­
sza niż scena. P r z y c z y n a  jest  d w o ja k a :  i) S c e n a  o
w ie le  w y ż e j  wzniesiona jest niż poziom  w id o w n i  i d la­
te g o  trudniej ją o grze w ać , z w ła s z c z a  w  w a rstw a c h  po­
w ietrza  n iższych . 2) W id o w n ia  prędzej się o grzew a, a 
tem p eratu ra  w  niej podnosi się sama w sk u te k  n a g ro m a ­
dzenia  się  znacznej i lości  ludzi.

K t o  siedzi w  b liskości  za s ło n y ,  p rz y  p odn iesien iu  
tejże, czuje  w y raź n ie  c ią g n ą c y  od sc e n y  zim ny prąd p o ­
w ietrza  k u  w idow ni. T en  p rąd  właśnie , a w z g lę d n ie  
ssące działanie  u stę p u jąc e g o  p o w ie trz a  z  w id o w n i,  w  
razie  pożaru może p o c ią g n ą ć  za sobą p ow ażn e s k u tk i ,  
g d y ż  m om en talnie  po w sta jące ,  trujące g a z y  o g ie ń  n a ­
ty c h m ia s t  p o c ią g n ie  do o d w ie trz n ik ó w , zn a jd u ją cy ch  się 
w  w id ow n i.  P o n ie w a ż  te  ostatnie znajdują się w  górze, 
przeto  w id z o w ie  z g a le ry i  i w y ż s z y c h  m iejsc n ajp ierw  
ucierpią.

Zro b ion o  spostrzeżenie przy  spuszczonej zasłonie, 
że p o w s ta ją c y  na scenie pożar p ow oduje  n a g łe  o g rz a ­
nie się  p ow ietrza ,  które  się  w s k u te k  te g o  ro z c iąg a ,  tak, 
że zasłona m ocn o  w y d y m a  się k u  w idow n i, a g d y  k u r ­
tyn a  się spali (co pręd ko  następuje) prąd  p ow ietrza  
i g a z ó w  p rzybiera  k ierun ek  ku  w y ż s z y m  k o n d y g n a c y o m  
w idow ni. T y lk o  m om entalne sp uszczen ie  żelaznej z a ­
sło n y  może w  takim razie zap o b ied z  nieszczęściu.

Teraz zadajem y so b ie  p y ta n ie :  Co  ma p o czy n ać
straż o g n io w a  teatralna w o b e c  w y b u c h łe g o  pożaru?

P rz e d e w s zy s tk ie m  straż w in n a  się starać, ż e b y  nie­
bezpieczeń stw o  o d w ró cić  od publiczności, a potem  o ra­
tow an ie  teatru.

Sądzono, że to się da o s ią g n ą ć  g d y  nad sceną z o ­
staną urządzon e znaczne o tw o ry ,  p rzez k tóre  g a z y  o g n io ­
w e z n a la z ły b y  s z y b k ie  ujście, dalej urządzono w  pew nej 
w y so k o śc i  aparat  d eszczo w y, k tó ry  strum ieniam i w o ­
dnym i może p o k r y ć  c a ły  pom ost  scen y .  W s z e la k o  dzia­
łan ie  ty c h  o tw o r ó w  o d p ro w a d z a ją c y c h  nie jest d oraźne , 
g d y ż  pe p ierw sze, są one n a z b yt  o dd alon e od sceny, 
p o w tóre ,  w s k u te k  n ie d o state c zn e g o  o g r z e w a n ia  p rze­
strzeni scenicznej, b rak  o w e g o  pędu p o w ietrza  w  g ó rz e ,  
k t ó r y b y  p o c ią g n ą ł  g a z y  o gn io w e  ku  g ó r n y m  otw orom . 
Po  trzecie  są o w e  o tw o r y  zazw ycza j  zam knięte, a m ają  
b y ć  o tw ie ran e  w razie  p o w s ta łe g o  pożaru.

P ó k i  to w s z y stk o  nie zostanie uskutecznione, ogień , 
naturalnym  pędem  utoruje sobie  d r o g ę  przez sa lę  w i ­
dzów . Jeże li  aparat d e s z c z o w y  zacznie d z ia ła ć  n a tyc h ­
miast, to uniem ożliw i w zniesienie  się w g ó r ę  g a z ó w  
o g n io w y c h ,  ow szem  będzie j e  t ło c z y ł  na dół, tak, że 
będą sooie sz u k a ły  innego ujścia.

S p ły w a ją c a  z sufitu d esz czo w e g o  w oda, spadając 
w d ro b n y c h  kroplach, m iejscam i gas i  w p ra w d zie  ogień, 
lecz w zetkn ięciu  z zarzącem  się d rzew em  ro zk ła d a  się  
w  t len  i w odoród, k tó re  zn ów  w y tw a rz a ją  w y b u c h o w ą  
m ieszaninę g azów , zw an ą  g az e m  piorunującym .

N iedaw no przedsiębrane w  W iedn iu  d ośw iad czen ia  
w y k a z a ły ,  ja k ie  silne ciśnienie na zasłonę  w y w ie r a  p r ę ­
żenie p o w ietrza  na scenie w  p o łączen iu  z prądem p o ­
w ietrza , s p ad a ją cy m  od p o w a ły  w id ow n i. P ró b a  u ja­
wniła , że ciśnienie ióo-m ilitnetrow ej k o lu m n y wodnej 
l iczono na jeden c e n tym e tr  k w a d ra to w y .  T e  160 m ili­
m etrów  o d p o w ia d a  ciśnieniu 0.016 k i lo g ra m a  na 1 c e n ­
ty m e tr  k w a d r a t o w y ,  czy li  na i 2 m. =  10 0 X 10 0  0.016 —  
160 k i lg r .

G d y  przeciętn ie  b ę d zie m y  l ic zy li  zasłonę na i 5 m. 
sz erok o śc i  i 10 m. w yso k o śc i ,  to ogó ln e  ciśnienie w y ­
n iesie  i 5 X I° X I6 o = 2 4 .o o o  k i lo g ra m ó w .

Z te g o  w id ać  ja k  o lb rzym ie  s i ły  w y stę p u ją  tu n a­
g le  do a k c y i .  A l e  w id ać  też z tego, ja k  trudno je st  
straż a k ow i z d e c y d o w a ć  się, co m a robić  w razie  w y b u c h ­
nięcia  o gn ia  na scenie.

N aturaln ie  w  pierw szej chw ili  nie p ozosta je  nic  
inn ego ja k  sp uścić  k u rty n ę  żelazną.

P o  tem w szystk iem , co się dotąd m ów iło ,  p r z y ­
c h o d z im y  do przekon an ia , że o gn io w i i d ym ow i n a leży  
w y t k n ą ć  d ro gę ,  k tó r a b y  zaw sze  b y ła  o tw a rtą  i posia­
d a ła b y  si łę  ssącą, w  w y so k im  stopniu. Rozwiązanie te g o



zadania m usim y zo staw ić  rzeczoznaw com  b u d o w la n y m  
i pożarniczym . M a m y  na m yśli  d ro g ę  o g n io w ą  p o m ię­
d z y  w id ow n ią  a  sceną, drogę, która  zaw sze  w in na b y ć  
w y s o k o  o g rza n ą ,  a ż e b y  p o zy sk a ła  własność, p r z e c ią g o w ą  
i razem  si łę  ssącą  w o b e c  g a z ó w  o g n io w y c h .  D r o g a  
o g n io w a ,  zimna, z a c z y n a  d op iero  działać, g d y  nastąpi 
o d p o w ie d n ie  ogrzanie'.

T a k a  d ro g a  zostaje z im ną także podczas g o r ą c e g o  
lata, g d y ż  tak  jest  p o p ro w ad zo n ą ,  że c ie p ło  słoneczne 
do niej nie dochodzi, a musi tem silniej b y ć  o grzew an ą, 
im tem peratura n iższą  jest ,  niż tem peratura zew nętrzn a. 
W lec ie  w łaśn ie  m ożna zrob ić  sp ostrzeżen ie, że p rz y  
bardzo  g o rą c e j  tem p eratu rze ,  k o m in y  źle  c ią g n ą  —  co 
pochodzi  stąd, że p o w ie trz e  ze w n ę trzn e  c z ę s to  g o rę tsz e  
je s t  niż g a z y  w y d o b y w a ją c e  się z kom in a, a zatem  b ra k  
p o trzeb n ych  w arun k ó w , t. j. zn aczn ych  różnic  po m ięd zy  
tem peraturam i.

M ożn aby mniemać, że siłę  o d c iągającą  w  opisanej 
drodze o g n io w e j  m o ż n a b y  zastąp ić  w e n ty la to ram i.  P r z e ­
c iw  temu p r z e m a w ia ją : i)  s p ra w ia n y  przez w e n ty la to r y  
szum, 2) ich w y s o k ie  um ieszczen ie  i k o s z ty  utrzym ania,
3) s z y b k ie  ich zu żyw an ie  się i n iszczenie  przez u c h o ­
d z ą c y  o g ie ń .

Z p o w y ż s z e g o  p o k az u je  się, że k w e s t y a  o g r z e w a ­
nia i o dw ie trzan ia  ma w ie lk i  w p ły w  na bezpieczeństw o  
o gn io w e  i te ch n ik  od opalania  pow inien  starać się  sk u ­
pić u p o w a ły  c ie p łe  p o w ietrze  w id o w n i,  k tó r e b y  w cią-  
g ło  ch łod n iejsze  p o w ie trze  w e n ty la c y jn e  z dołu.

Co się t y c z y  w ie lk o ś c i  o tw o ró w  o d w o d o w y c h ,  tak  
w  drodze ogn iow ej ja k  i w  ob rę b ie  s c e n y ,  za zn a czyć  
należy, że na zasadzie  d ośw iad czeń  p o c z y n io n y c h  na 
polu technik i  o grze w aln e j,  istn ie je  możność obliczen ia  
ty c h  p rzecięć  w przybliżen iu. N atu raln ie ,  że te  o b licz e ­
nia w planach nie m og ą  b yć  śc is łe  i p o zw ala ją  na p e w n ą  
dow olność.

O dn ośne p rzyp u szcze n ia  m o g ą  zasadzać się  na ty m  
w z g lę d zie ,  a b y  o tw o r y  o d w o d o w e  o g ra n ic z a ć  do m ini­
malnej w ie lk o śc i ,  tak ,  a ż e b y  t y lk o  m o g ły  ła tw o  i b e z ­
piecznie  przep uszczać, p o w s ta jące  w  pierw szej  ch w ili  
g a z y  i dym . Z drugie j  je d n a k  stro n y  trzeb a  m ieć na 
uw adze, że w ię k s z a  część p a ln y ch  p r ze d m io tó w  na s c e ­
nie, ja k o  to : k u lis y  i p e r s p e k ty w a  (głąb) stoją  i w is zą
w  postaw ie  pionow ej i zajm ują so b ą  obszar o w iele  
w ię k s z y ,  niż sam pom ost sceny. P rz yp u s zcz a ją c  te d y ,  że 
ogień o g a rn ie  w s z y s tk ie  p rze d m io ty ,  znajdujące się na 
scenie, o tw o r y  o d w o d o w e  p o w in n y b y  za jm ow ać trzecią  
część  p ow ierzch n i sc en y .  C. M .

„G az. str. Z w ią ż .  A u s t r . “

III. Ruch Towarzystw strażackich.
Uścieczko. N a  W a ln e m  zg rom ad zen iu ,  o d b ytem  

w  U ś c ie c z k u  dnia 24. m arca  I907. w yb ran o  następ ujący  
W y d z i a ł  to w a r z y s tw a  och otn iczej  s tra ż y  pożarnej  w  
U ś c ie c z k u  : R o m a n  K o s a k ie w ic z ,  prezes, Julian D ubelski  
naczelnik , M ie c z y s ła w  M ark ie w icz ,  zast. nacz. cz ło n k o w ie:  
Iz a a k  K a tz ,  A b ra h a m  Siissmann.

Brody. S p ra w o zd a n ie  z W a ln e g o  zg rom adzen ia  
o d b y t e g o  17. m arca 1907. O becn i 54 c z ło n k ó w .  P r z e w o ­
d n icz ący  prezes p. W a s i le w s k i .  P r o t o k ó ł  zatw ierdzon o  
bez zmian. S p raw ozd an ie  p rzy ję to  i udzielono ab so lu-  
to ry u m  w y d z ia ło w i  i k o m isy  i rew izy jn e j .  W y b r a n o  
w s zy stk im i g ło s a m i prezesem  p. A n t o n ie g o  W a s i le w ­
s k ie g o ,  a n acze ln ik iem  p. A d a m a  G r z y b o w s k ie g o ,  zast. 
n aczeln ika  p. Jędrzeja  W o to w ic z a .  D o W y d z ia łu  w eszli  
w y b r a n i : pp. Juchum  Jan, R y l k a  F ra n cisz e k ,  D r o z d o w ­
sk i  Józef.  D o  S ą d u  h o n o r o w e g o  w y b r a n o :  Józefa
Z g ó ra ls k ie g o ,  B r o ja n o w s k ie g o  Jana, W a w r z y ń c a  S to la r ­
czyk a ,  F e r d y n a n d a  R o t h a  i Jana  F i l ip o w s k ie g o .  D o  
ko m is y i  rew izy jn e j  w y b r a n o : D o b iń s k ie g o  W ła d y s ła w a ,  
T o k a rs k ie g o  W ł a d y s ł a w a  i Rom ańskieg-o M ichała.

Lwów. W  niedzielę, dnia  14. k w ie tn ia  o a b y ły  się 
w R a tu s z u ,  w  lokaln ości  ochotniczej s tra ż y  pożarnej d w a  
p o sied zen ia:  W y d z ia łu  s traż y  i W a ln e  zgrom adzenie , 
na k tó ry c h  p reze s  M a k o w ic z  podn iósł  o g r o m n y  żal 
i smutek, ja k i  z m ieszkań cam i L w o w a  og a rn ą ł  tak ż e
c a łe  T o w a r z y s t w o  ochot, s traży  pożarnej.

Ś. p. M ic h a ł  M ic h a ls k i  p o ło ż y ł  dla o b ro n y  p o ża r­
nej w e L w o w i e  ogro m n e z a s łu g i,  a pam ięć tego  M ęża
będzie  czczo n ą !

P o w s ta w s z y  z m iejsc  w y s łu c h a li  zg rom ad zen i ża ­
ło b n e g o  w spom nienia, poczem  prezes zam k n ął zg ro m a ­
dzenie na zn a k  ża ło ły .

W y d z ia ł  s tra ż y  pożarnej u c h w a l i ł :
1. W y s ł a ć  do ro d z in y  zm a r łe g o  d e p u ta cy ę  z w y ­

razam i w sp ółczu cia .
2. P o le c i ł  k o rp u s o w i strażackiem u p ełn ić  s łu żb ę

h o n o ro w ą  p rzy  z w ło k a c h  zm arłeg o .
3. W z ią ć  ud ział  w  p o g rz e b ie  z c a ły m  korpusem .
N a  zn a k  ż a ło b y  w y w ie s z o n o  z okna straży  pożar­

nej ż a ło b n ą  ch o rą g ie w .

W  żałob nej tej m an ife s ta cy i  w z ią ł  udział także  d e ­
le g a t  k r a jo w e g o  zw iąz k u  ochot, s traż y  poż.

Dzików d nia  26 m arca  1907. S traż  och otn icza  po­
ża rn a  w  D z ik o w ie  b ę d ą ca  od d łu ż s z e g o  czasu  w  z a n ie ­
dbaniu, — zo s ta ła  obecnie p rzez  lu d zi  c h ę tn y c h  i c z y n ­
n ych , n a  w ła ś c iw e  to ry  w p ro w a d z on ą .

B r a k  je d n a k  odpow ied nich  p r zy r zą d ó w  p o ż a rn y c h ,  
j a k  rów n ież  ja k ic h k o lw ie k  fu n d u sz ó w  n a  ich sp raw ien ie  
zm u sił  j ą  —  ch cąc  tem u anorm aln em u stanow i 
b e z zw ło cz n ie  za ra d z ić  —  do w n iesien ia  k i lk u  próśb do 
m ie js c o w y c h  u rzęd ów  i in sty tu cyi  f in an sow ych, a m ię d z y  
in n ym i i do J W , P an a  Z d z is ła w a  hr. T a rn o w sk ie g o ,  w ł a ­
ściciela  dóbr w  D z ik o w ie ,  — o s u b w e n c yę  n a  zaku p n o  
n ie z b ę d n y c h  p rz y b o ró w  p o żarn ych .

P ie rw s z y ,  k tó r y  zro zu m iał  doniosłe zn aczen ie  S t r a ­
ż y  pożarnej  i p r z y b y ł  z n a ty c h m ia sto w ą  pom ocą f in an ­
sow ą i to  w  zn a czn e j  w y so k o śc i  — b y ł  w ła śn ie  m iej­
s c o w y  w łaścic ie l  dóbr J W . P a n  Z d z is ła w  hr. T arn ow ski,  
o fiarow ując na  ten  cel h o jn y  d atek  w  k w o cie  100 kor.

W o b e c  czego  S traż  och otn icza  pożarna  w  D z ik o ­
w ie  —  p o c z u w a  się do m iłeg o  o b o w iąz k u  —  z ło ż y ć  na  
tej drodze J W  P a n u  Z d z is ła w o w i  hr. T arn o w sk iem u , z a  
ta k  sz cz od ry  dar p u bliczn ie  szczere  i g łęb okie  p odzię­
k o w a n ie  starop olsk iem  „ B ó g  z a p ła ć “ .



O b y  ten c z y n  S z la c h e tn e g o  ofiarodaw cy  —  był 
p r z y k ła d e m  dla innych.

Z  W y d z ia łu  S tr a ż y  ochotniczej pożarnej.

D z ik ów , dnia 26. m arca  1907.

Sekretarz: Prezes:
Fr. M ortka. Czeppe.

Przeworsk. N a  W a ln e m  zg rom adzen iu  w  dniu 26. 
lu te g o  br. w y b ra n o  :

N a cz e ln ik ie m  p. Karola E o lsk iego ,  zastępcą, n a c z e l­
n ik a  p. S tefan a  M ayk u ta ,  a cz łonkam i W y d z ia łu :  ks. 
L eon a  G a u d e lo w sk ie go ,  W in ce n te g o  G o go jew icza ,  W in ­
cen tego  J u rk ie w ic z a ,  Antoniego  R a ro g ie w ic z a ,  F ra n c is z ­
ka  Sablika, L e o n a  Ś w ita lsk ieg o,  W y d z ia ł  zaś u k on sty
t u o w a ł  się n a  posiedzeniu w  dniu B k w ie tn ia  1907 i po­
w ie r z y ł  ob ow iąz k i  sekretarza  p. S te fa n o w i  M ay k u to w i,  
s k a r b n ik a  A ntoniem u R a ro g ie w ic z o w i.

C z ło n k a m i k o m isyi  szkon tru jącej  n a  rok , 907. zo ­
stali w y b r a n i : Z y g m u n t  Skrobotow icz , Jan M roczyński, 
J ó z e f  Osuch. C z ło n k a m i sądu honorowego: F ra n c is z e k  
M irk ie w icz ,  M ie czy s ła w  K o b z d a j ,  J a n  M ączeński,  I g n a c y  
T ryb alsk i,  M ichał Pretorius.

Babice koło Oświęcimia. W  dniu 24. lu teg o  o d ­
b y ło  się  u nas W a ln e  Zgrom adzenie, które  w y b ra ło  
n o w y  W y d z ia ł ,  sąd p o lu b o w n y  i k o m is yę  rew izy jną.

W  sk ła d  W y d z ia łu  w c h o d z ą :  T a d e u s z  M yd larsk i,
prezes, Jan H y c ie k .  n aczelnik , Jan M atlak ,  zastępca na­
czelnika, Jan K a rc z m a r c z y k  i Jędrzej K u lc zy k ,  w y ­
działowi.

D o sądu p o lu b o w n e g o  w e sz l i :  J ó z e f  L e d w o ń ,
J ó zef  R o g o w s k i ,  S tan isław  K rz y ż a n o w s k i ,  D a w id  Thie- 
b e rg ,  W o jc ie c h  K a ła .

K o m is y ę  rew izy jn ą  s ta n o w ią :  Józef L e d w o ń ,  S t a ­
n is ła w  K r z y ż a n o w s k i  i J ó z e f  R o g o w s k i .

IV. Kronika pożarów.
Groźny pożar. W  R u d n ik u  nad Sanem  dnia 7 

k w ietn ia  b. r o g o d zin ie  9. w ieczorem  w y b u c h ł  w  sa­
m ym  r y n k u  od stro n y  k ościo ła  s z a lo n y  pożar. W ic h e r  
d ą ł  o k ro p n y  w k ie ru n k u  p ó łn oc n o -zac h od n im  i rozrzucał  
g ło w n ie  p a lą ce  na 3 kim . przestrzeni. Ł u n a  b y ła  tak 
w ie lk a ,  że ją  w id ać  b y ło  w  prom ien iu  4 mil.

P a n ik a  okropn a, dom y g o r z a ły  jed en  po drugim  
mimo en erg iczn ej  a k c y i  ratu n k o w ej  s t r a ż y  p o ża rn y ch  z 
R u d n ik a ,  N iska,  U la n o w a ,  K o p e k  i K o z ia r n i  i mimo 
w yd atn ej  p om ocy  w o jsk a ,  musiano ustęp o w ać k r o k  za 
k rok iem , a loow iem  ję zy k i  o g n ia  l iz a ły  odzież ratu jących  
strażaków . L am e n t  i rozp acz w strząsające.

S p ło n ęło  21 dom ów . P o ż ar  w y b u c h ł  w  piekarni 
żyd o w sk ie j .

A k c y ą  r a tu n k o w ą  k ierow ali  dzielnie  p p .  G azda 
i H e n r y k  N ie w o lk ie w ie z .  G d y b y  b o w ie m  dopusz zono 
do za jęc ia  się  b u d yu k u  p ię tro w e g o  K a sy  p o w ia to w e j,  
b y ło b y  c a łe  m ia s te c z k o  o b ró co n e  w  perzjm ę.

Pożar. Z B o b rk i  donoszą: W s k u te k  iskry  z idą­
c e g o  p o c iąg u , za p a liła  się chata  g o s p o d a r s k a  we wsi 
W o ło sz c z y z n a ,  o b o k  s ta c y i,  a w s k u te k  s i ln e go  w iatru  
rozsz erz y ła  się p o ż o g a  na 54 n u m erów  i w m gnieniu 
o k a  przeszło 100 b u d yn k ów  stan ęło  w ogn iu . Z B o b rk i  
p r z y b y ła  n a tyc h m ia st  straż pożarna. R a tu n e k  b y ł  wielki" 
Jed en  z ratu jących  p r z y w a lo n y  zo sta ł  upadającą  chatą.

Wielki pożar. W  N o w y m  J o rk u  zn iszczy ł  pożar 
cen tra ln ą  s ta c y ę  miejskiej k o le i .  S ied m iu  s t r a ż a k ó w  
u t r a c i ł o  ż y c i e ;  zab iły  ich w a ląc e  się  mury.

Z Uścia solnego. D nia 30. m arca p o w s ta ł  w  U ściu  
solnem, p ow . B o ch n ia ,  pożar, który p ra w d o p o d o b n ie  
zb rodniczą  ręk ą  zost ił p o dło żo n y , a od klóreg-o sp ali ło  
się 10 stodół i 1 stajnia. O g ó ln a  szkoda  w y n o s i  około
10.000 kor., a ubezpieczona b y ła  ty lko  na 1100 koron. 
P o d c z a s  gaszen ia  pożaru  czyn n y  udział w z ię ły  ochotn i­
cze  straże pożarne z U ś c ia  solnego, W rz ę p i  i Szczuro- 
wej, k tó re  pod k ierow n ictw em  F ra n c is z k a  G u d o w sk ieg o ,  
dzielnie p ra c o w a ły ,  g d y ż  pom im o w ie lk ie g o  w iatru  
i b lizkości  reszty  zabu d ow ań  nożar zostai stłum iony.

V. Rozmaitości.

Uznanie. O ch otn icza  straż pożarna  w B ó b r c e  
o trzym a ła  następujące uznanie po pożarze w B ia ły m  
dw orze ad E rn s d o rf  od w ła ścic ie la  dóbr „ B ia ły  d w ó r “ 
H e n ryk a  C z a y k o w s k ie g o  a a d re s o w an e : p ierw sze  na ręce 
naczelnika p. Kazim ierza Iw e ls k ie g o ,  d ru g ie  zaś na rę c e  
burm istrza  dr. T adeusza  G a b rys ze w sk ie g O .

1. W ie lm o ż n y  P a n i e ! O ch ło n ą w s zy  troch ę z p r z e ­
strachu po pożarze, sp ieszę z ło ż y ć  me serd eczn e p od zię­
k o w a n ie  tak  W n e m u  P an u  ja k o  też na ręce  Pana w s z y s t ­
kim  tow arzyszom  straży  ochotniczej pożarnej w  B ó b r c e  
za tak  en ergiczn ą  i p raw d z iw ie  dzielną a k c y ę  ratunko­
w ą  przy  ogniu. Z lokalizow an ie  pożaru na g u m n ie  w śród 
s ło m y  i stert b y ło  czyn em  bardzo  trudnym  i w y m a g a ­
ją c y m  w ie le  zimnej krwi, w p r a w y  i szczerej w oli  S z a ­
n o w n y ch  P an ó w , w z b u d z a ją c y m  w ie lk ie  uznanie w s z y st­
kich, k tó r z y  m iejsce  pożaru ogląd ają .  Z p ra w d z iw ą  
w d zięczn ością  zatrzym u ję  sobie w pam ięci n a z w isk a  
w s z y s tk ic h  P an ó w , k tó r z y  mnie ra to w a li ,  a rów n o cze śn ie  
p rze s y ła ją c  na ręce  W n e g o  Pana p rzek a zem  p o c z to w y m  
k w o tę  60 k o ro n  na cele ochotn iczej s traży  pozostaję z 
w y raze m  r ze te ln e g o  szacun ku H e n r y k  C z a y k o w s k i  m. p.
20. m arca 1907.

2. W ie lm o ż n y  P an ie  B u rm istrzu !  Zn akom icie  
zorgan izow an ej s traży  ochotn iczej pożarnej i dzięki g o ­
to w o ś c i  W n e g o  P an a  za ła s k a w ie  mi użyczon e p r z y ­
r z ą d y  pożarne, zostałem  w y r a to w a ń y  przed w ie lk ą  szkodą, 
ja k a  mi g ro z i ła ,  a en erg iczn ej  a k c y i  pt. straży ogn iow ej 
zaw d zięczam , że pożar z o s ta ł  tak  p ręd k o  zlokalizow any. 
D z ię k u ją c  najserdeczniej W n e m u  P a n u  za ła s k a w ie  w y ­
p o ży c z o n e  b e c z k o w o z y  i s ik a w k i  łą c z ę  w y r a z y  pełne 
szacunku i pow ażania  H e n r y k  C z a y k o w s k i  m, p. 20. 
m arca  1907.



R ów nocześnie  na ręce W n e g o  Pana Iw e ls k ie g o  po­
zw alam  sobie przesłać  k w o tę  60 K  na cele straży  poż.

Sprostowanie. O d z n a k ę  h o n o ro w ą za 20 lat  n iep rzer­
wanej, wiernej i walnej s łużb y  o trzy m a ł  we L w o w ie  
p. M a u r y c y  K r e i te r ,  a nie K r e n t e r  ja k  m yln ie  w y d r u ­
kow ano.

Krata ochronna. W  r. 1904. na w y s ta w ie  M on a­
chijskiej  u z y s k a ła  k i l k a  n a jw y ż s z y c h  n ag ró d  nowo w y ­
naleziona krata okienna, dająca  się zam ienić  na drabinę 
ra to w n icz ą .  K r a t a  przedstaw ia  aparat  nader prostej 
k o n s tru k cy i,  k t ó r y  u m o c o w a n y  zostaje pod otw oram i 
okienn em i w y ż s z y c h  piętr, i w użyciu  codziennem  s łu ży  
przede wszy stkiem  jak o  ochrona dla dzieci przed w y p a ­
dnięciem  na bruk, tak  samo, ja k  zatrzym uje  w sobie 
p rzed m ioty  spadłe  z parap etu  okien n ego .

W  razie  n ieb ezp ieczeń stw a  o g n io w e g o ,  g d y  żad­
n e go  w y jśc ia  niema, g d y  k la tk i  sch od ow e i ku rytarze  
napełnione są dym em  g ro ż ą c y m  uduszeniem, w te d y  krata  
okazuje ca łą  s w ą  u żyteczn ość .  P o trz e b a  ty lk o  dwa r a z y  
p o k rę c ić  k o lb ą  —  raz z praw ej stron y ,  d ru g i  raz z le­
wej, a k r a ta  w tej c h w il i  zam ienia  się w w iszącą  d ra ­
binę, opad ającą  k u  d o ło w i.  N ad to  za z n a c zy ć  trzeba, że 
zap om ocą  tego  przyrządu  m og ą  rato w a ć  się  dw ie  o so b y  
jedn ocześnie, t. j. nie jedn a za d ru g ą,  lecz jedn a obok 
drugiej, szczeble b ow iem  są takiej d łu g o ś c i ,  że d w ie  
p a ry  stóp w y g o d n ie  na nich pom ieścić  się m ogą.

Z asto so w an ie  k r a t y  ochronnej nie za leży  od w y s o ­
k o ś c i  bud ow li,  ow szem  n aw e t p r z y  p iętrach  n a jw yższych , 
do k tó ry c h  żadna drabina  ratow n icza  nie s ięg a ,  aparat  
może o d d a w a ć  sw oje  zb aw cze  usługi.  O so b liw ie  pole­
cić można k ra tę  ochronną do okien w m ieszkan iach  man­
s a rd o w y c h  i fa c y a to w y c h  oraz do pom ieszczeń w  k t ó ­
r y c h  g ro m a d zi  się  publiczność.

W y n a la z c ą  te g o  g o d n e g o  u w a g i  p rzyrząd u  
je s t  fa b ry k a n t  p. J e r z y  R u d h a r t  w  N ip a ch  (W ir ­
tem bergia!.

Figiel niedorostka. C h ło p a k  p o d p a li ł  w C h ica go  
c a łą  furę  m ateraców , sto jącą  przed sk ładem  fab ryczn ym . 
M aterace w  jednej chw ili  z a c z ę ły  płonąć, co o garn ęło  
takim  przestrachem  zaprzężone do w ozu  konie, iż w  j e ­
dnej chwili się s p ło s z y ły  i lecąc  w  n a jg łó w n ie jsz e  ulice 
z p łon ącym  wożem  w y w o ł a ł y  n ie s ły c h a n y  p o p łoch . Ze 
w z g lę d u  na ranną god zin ę  o b esz ło  się  bez w y p a d k u  
potratow an ia  ludzi. Z ch w ilą  zaś g d y  m aterace sk oń ­
c z y ł y  się palić, konie  p o z w o l i ły  się w yprządz.

Karygodny dowcip. M ie jsk ą  straż pożarną w e 
L w o w ie  zaalarm ow an o, że w domu przy  ul. G ró d eck ie j  
1. 147 p a lą  się belki. C a ły  tren w y r u s z y ł  natychm iast 
do o gn ia , śc ią g a ją c  za sobą po drodze tłum ludzi c ie k a ­
w ych  o g lą d n ąć  pożar. G d y  straż stan ę ła  na miejscu, 
p rze k o n ała  się, że ani w tej realności,  ani gdzie indziej,  
n iem a  w c a le  pożaru. J a k  się później okazało , te lefono­
w ano po straż ze sk ła d u  d rzew a  p rz y  ul. Krótkiej, po­
d obn o na po lecen ie  n ie ja k ie go  Katza, sy n a  w łaścicie la  
realn ości  p o d  1. 147. S p r a w y  tej n iep ow in no puścić  się  
płazem , lecz zażądać, a b y  p o lic y a  p rzep ro w adziła  ś led z­
tw o  i p o c z y n i ła  od p o w ied n ie  k rok i,  celem  ukaran ia

ta k ie g o  pana, k tó r y  p o zw ala  sobie na w p ro w a d z e n ie  
w błąd in sty tu cyi  publicznej. P rzestrzeń  od strażn icy  
pożarnej aż do g órn ej  u licy  G ródeckie j  jest  bardzo  d a­
leką, tym czasem  m ó g ł  w yb u ch n ąć  n ap raw d ę w ie lk i  p o­
żar w innej stron ie  m iasta i m o g ł y b y  z te g o  p o w s ta ć  
w ie lk ie  sz k o d y . B ie d n e  k o n isk a  straż a ck ie  pęd ząc  pod 
g órę ,  t o c z y ły  aż pianę z p y s k ó w  s k u tk ie m  zm ęczenia, 
a nadarem ne. Jeżeli jeden zostariie su row o u k a ra n y  za 
podobne żarty , dla in n ego  będzie to nauczką.

Zapis. S. p. dr. A n to n i  R o ic k i ,  zm arły  n iedaw no 
w e L w o w ie  lekarz , p rzekazał  testam entem  na rzecz ocho­
tniczej s tra ż y  pożarnej we L w o w i e  k w o t ę  1000 koron

Znaki kierunkowe. N a  pojazdach B rem eń sk ie j  
s traż y  o gn io w e j  zaprow adzon e zo s ta ły  d ro g o w s k a z y  —  
kszta łtem  sw oim  przyp o m in ające  se m a fo ry  k o le jo w e, a 
pom alow ane są na bia ło  i na czerw on o. Zadaniem  tych 
w sk a źn ik ó w  jest  p rzestrz ega ć  przejezdn ych  w oźn iców  
i p rzech od n iów  o k ie ru n k u  w ja k im  straż zdąża. I  tak: 
Jeżeli  d ro g o w s k a z  stoi p ionow o do g ó ry ,  to znaczy, że 
tabor p o ża rn y  p o d ą ża  w p ro st  przed siebie, jeże li  w s k a ­
źnik p o c h y lo n y  je s t  na p raw o  lub na le w o ,  to oznacza, 
że pojazd  ma s k rę c ić  w jedną lub d ru g ą  stron ę. N a le ­
żyte  z w ra c a n ie  uw agi na znaki przez publiczność, może 
p rz y c z y n ić  się do p rę d sze g o  p rz y b y c ia  straży  na miejsce 
pożaru.

Nowe automaty bezpieczeństwa. W  ostatnich 
dniach zaprow adzon o w K r a k o w i e  now e s ta c y e  a u to ­
m atyczn ych  te lefon ów , które  s łu żyć  mają do s y g n a l iz o ­
wania w s z e lk ie g o  nieb ezp ieczeń stw a. Są to o k rą g łe ,  na 
c z e rw o n o  p o m alow an e  s k rz y n k i  m etalow e, ze szklannem i 
d rzw iczk am i,  um ieszczone nie ja k  daw niej w e w n ątrz  
g m a ch ó w , lecz na zewnątrz, b y  o każdej porze dla 
k a ż d e g o  s łu ży ć  m o g ły  do użytku . W  razie g w a łto w n e g o  
n ieb ezp ieczeń stw a  można w y b ić  s z y b k ę  i przez naciśnię­
cie r ą c z k i  w  autom acie  sp row adzić  straż pożarną 
na miejsce, O prócz teg o ,  k a ż d y  ta k i  aparat  jest p o łą ­
cz on y  t e l e f o n i c z n i e  ze sirażą, a przez o tw a r c ie  o d p o ­
w ied n ich  d rz w ic z e k  można z m iejsca te lefon ow ać i w te d y  
d okładn ie  w y m ie n ić  m iejsce  i rodzaj n ieb ezp ieczeń stw a, 
oraz zażąd ać  o dp o w ied nie j  p o m ocy . K lu c z y k  od d rz w i­
c z e k  aparatu  w celu te le fo n o w a n ia  posiada k a ż d y  poli-  
cyant, k a żd y  strażnik p ożarn y,  p ach o łek  m agistratu  oraz 
stróż  domu, na śc ian ie  którego  znajduje s ię  ta k i  a u to ­
mat. —  N a  razie  a p a r a tó w  tak ich  um ieszczono 3, a to 
przed bram ą magistratu, przed bram ą K a sy  oszczędności 
p rzy  u licy  Szpitalnej,  oraz na domu p. G o e tza  p rz y  ul. 
P o d w a le  ; w  b ieżącym  roku ap aratów  takich  u m ie szczo ­
n y c h  zostanie  w  ró ż n y ch  pu n ktach  m iasta  60, dalej 
p rzy  rozw oju  m iasta jeszcze 20, tak, źe og ó ln a  ich liczba 
w y n o s ić  będzie  80 autom atów . W  każdej zaś sieni dom u 
m ieścić  się będzie w  w id oc zn e m  m iejscu  napis, p o d a ­
j ą c y  stan ow isko  na jb liższeg o  automatu.

O b ecn ie  zap row adzon e autom aty  o ty le  są p r a k ­
tyczn ie jsze  od daw n ych , że posiadają  p rz y rz ą d y  do tele­
fonow ania, k tó r y c h  d aw n e  nie m ia ły ,  oprócz zatem  za ­
a larm ow an ia  straży o w y p a d k u , można p odać sz c z e g ó ły  
teg o ż ,  tak, że straż będ zie  m o g ła  odrazu  udać się bez 
b łądzenia, na w s k a za n e  miejsce. A  nie odnosi się to



ty lk o  do pożaru, ale tak że  i w in n yc h  w y p a d k a c h  n. p. 
napadu b a n d y c k ie g o ,  g ro ź n e g o  zajścia  na u licy  itp , 
g d y ż  straż  pożarna, w iedząc, o co chodzi — zaalarm uje  
w ła d z e  b e z p ie cz e ń s tw a.

50-eio—lecie straży. W r. b. w a rsz a w sk a  straż 
o g n io w a  obchodzić  ma 5o-letni jub ileusz s w o je g o  istnie­
nia. P ro je k tu je  się datę zo rg a n iz o w an ia  tej straży  o b ­
ch o d z ić  u ro czyśc ie .

S p o d z ie w a n y  je s t  j tzd  g o ś c i  z ró ż n y ch  miast K r ó ­
le s tw a  i C esarstw a. Z i a j e  się, że  termin jest  w ie lce  
o późniony, g d y ż  str. /. b y ła  za łożon a w roku 1835.

Wynalazca z a p a ł e k .  Między prasą fran cusk ą  i n ie ­
m ieck ą  to c z y ła  się dysisiusya na temat, k to  w y n a la z ł  
z a p a łk i:  F ra n cu zi  c z y  N iem cy, to praw da —  a le  cz y  
w  niem ieckie j  g ło w ie  u ro d ził  się p ie r w s z y  p om ysł  s tw o ­
rzenia  z a p a łe k  ? F ra n c u sk a  prasa twiedzi, że nie, i zdaje 
się, iż ma słuszność. S ta n  sp oru  p rz e d s ta w ia  w  bardzo  
ś c is ły  sp osób  list sę d z iego ,  p rofesora  P u ffe n e y ,  o g ło ­
s z o n y  w  E c l a i r :

„Z im ą r o k u  1830 na 18З1, b ęd ą c  p rofesorem  w  k o ­
leg iu m  w  D ole ,  m ieszkałem  z d aw n ym  m ym  k o le g ą  A .  
D osm ann em . P e w n e g o  dnia w id zę  je g o  przyjacie la  
Saurię ,  w c h o d z ą c e g o  do p o k o ju  z za p a łk am i w  ręku. 
N ic  nie m ów iąc,  p o tarł  k i lk a  z nich o mur i ujrzeliśm y 
ze zdziw ieniem , że z a p a łk i  się za jęły.  B y łe m  później 
k ilkakro tn ie  św iad kiem  zap alan ia  za p a łe k .  W s z y s c y  trzej 
ja ,  D osm an i Sauria, zn a jd ow aliśm y  się  w  o k resie  lat  
m ło d ośc i  i żaden z nas nie p o m yś la ł ,  że z o d k r y c ia  tego  
można w y c ią g n ą ć  zyski.  K t o  N iem com  z a k o m u n ik o w a ł  
sekret,  nie w ieu  ? M o g ę  t y lk o  p o w ied zieć ,  że D osm ann 
p r e p a ro w a ł  za p a łk i  w e d łu g  p r ze p is ó w  Saurii o w ie le  
wcześniej, niż d oszły  nas z a p a łk i  n iem ieck ie  i a u s t r y a c k ie “ .

K aro l  Sauria, rodem z m ia s te c zk a  P o l ig n y ,  w p a d ł  
na p o m y s ł  fa b ryk o w an ia  z a p a łe k  d zięk i  następującej 
okoliczn ości.  P e w n e g o  razu s łu c h a ł  p rofesora  N ic o le ta  
w y k ła d a ją c e g o  f izyk ę  w k o le g iu m  w  D ole . N ico le t  de­
m on strow ał m atery e  w y b u c h o w e .  J a k o  p r z y k ła d  w y ­
b ra ł  możdzież, o k le jo n y  w e w ą trz  m ieszan iną  sia rk i  
i ch loranu  potasu .  U d e rz e n ie  t łu cz k iem  w y w o ła ło  le k k ą  
ek s p lo z y ę .  O w  p rzy k ład  o d d zia ła ł  ż y w o  na u m ys ł  Saurii.  

G d y b y  do tej m ieszan in y  dodać fosforu  p o m yś la ł  
sobie — to m ożn a b y  może o trzy m a ć  zap a łk i,  zap a la ją ce  
się od z w y k łe g o  potarcia. W  ten sp osób  d aw n e k rz e ­
siw a  p o s z ły b y  w  kąt. F a b r y k o w a n o  w ó w c za s  d rze w k a  
m oczone na d w ó ch  k o ń ca ch  w  siarce. Sauria o k le i ł  je  
l e k k o  o g rz a n y m  chloranem  potasu i p o ta r ł  o p ły tk ę ,  
o k r y t ą  c ie n k ą  w a rs tw ą  fosforu. D r z e w k a  się zapaliły .  
P ro b le m a t  Saurii  b y ł  r o z w i ą z a n y : za p a łk i  ch em iczn e

zo sta ły  o d k ry te .
B y ć  może, że w  N iem czech  d oko n an o  o d k r y c ia  za­

p a łe k  niezależnie od Saurii.  A le  b y ć  m oże także, że  
w y z y s k a n o  t y lk o  w y n a la z e k  in te l ige n tn e g o  m łodzieńca 
francusk iego , k tó r y  b y ł  o ty le  n iep ra k tycz n ym , że w y ­
n a laz k u  s w e g o  nie z u ż y tk o w a ł  w  dziedzinie  p rzem ysłu .  
P isa rze  fran cu scy  tw ierdzą, że to w y n a la z e k  Saurii,  a nie 
sam oistne o d k r y c ie  w z b o g a c i ło  N iem cy . M ia ło  to się 
stać  w  sp osób  n astęp ujący: W  jak iś  czas p o  stw orzeniu  
zap a łek  przez Saurię  prof. N icolet  u d a ł  s ię  w podróż do

N iem iec i do A u s t r y i  i o p o w iad ał  o w y n a la z k u  sw e g o  
ucznia. N ie z a d łu g o  po je g o  p o w roc ie  F ra n c y a  ujrzała na 
s w y c h  ry n k a c h  niem ieckie  i a u s try a c k ie  zapałki.  D ziś  
samej F r a n c y i  t y lk o  przynosi p ro d u k cy a  z a p a łe k  22 
m ilionów  fr. (zapałki  są we F r a n c y i  m on opolem  r z ą d o ­
wym ), ale S au ria  um arł w biedzie, a lbo  conajmniej w 
niedostatku . Pod k o n ie c  ży c ia  jedyn em  źródłem  je g o  
dochodu b y ła  m ała d y s tr y b u c y a ,  którą  mu w y ro b il i  u 
rządu je g o  p rzy jacie le  p olityczni.  P o n ie w a ż  o d e g r a ł  
p ew n ą  rolę w  po lityce ,  w ięc  z w o le n n ic y  je g o  w  m ia­
ste c zk u  Sa in t  L o th a ir  wznieśli  mu pom nik. J e d yn y  to 
ślad  uznania, jak i  g o  s p o tk a ł!

Bezpieczeństwo ogniowe w teatrach wiedeńskich.
M ag istra t  w ied eń sk i  u c h w a l i ł  p rzym u so w e z a p ro w a d z e ­
nie au to m ató w  p o ż a rn y c h  we w s z y s tk ic h  teatrach 
w  obręb  e miasta, a to p rzew ażn ie  w ty c h  u b ik acyach  
teatra ln ych , k tóre  nie są b ezp o śred n io  k o n tro low an e  
p rzez  p o g o to w ia  pożarne, ja k  na strych ach , p iw n icach , 
sk ła d a ch , r e k w izy to ry a c h ,  lub g d z ie  nie za g lą d a  w c a le  
s łu żb a  teatraln a. A u to m a ty  te s k ła d a ją  się ze sz tab y  
m etalowej, która  rozszerza  się p rz y  podn iesien iu  te m ­
peratury  i tw o rz y  k o n tak t  z d zw o n k ie m  alarm ow ym . 
W s z y s tk ie  a u to m aty  łąc zą  się  z in d yk ato rem  (numero- 
w n ikiem ), u m ieszczonym  albo  w lo ż y  p ortyera, albo na 
in s p e k c y i  te a tr a ln y c h  stróżów , na k tó ry m  sy g n a liz u ją  
p o w s ta ły  pożar. T a k  w ięc  z je d n e g o  pokoju  m ożna b ę ­
dzie d oz oro w a ć  cą ły  budyn ek. O so b n a  ko m isya  z łon a  
m agistratu  obejdzie  w s z y s tk ie  b u d y n k i  teatralne i w y ­
z n a czy  w s z y s tk ie  miejsca, w  k tó r y c h  u staw ion e b yć  
mają autom aty  pożarne. T a k a  śc is ła  kontrola  teatrów  
pod w z g lę d e m  o g n io w y m  p rz y c z y n i  się bardzo  do p o d ­
niesienia  bezp ieczeń stw a. W idać, że okrop n a  k atastro fa  
przy  pożarze » R ingteatru«  w W ie d n iu  pobudza jeszcze 
c ią g le  władze do czujności. A . M.

Upaństwowienie obrony pożarnej. Czasopism o 
»Illustrierte F e u e rw e h r-Z e itu n g *  w y ch o d z ą ce  w m iejsco­
w o śc i  P o rs o n y  na W ę g rz e c h  donosi, że w  w ę g ie r s k ic h  
sferach r z ą d o w y c h  p o w s ta ła  m yś l  upafistw ow ien ia  poli­
cy i  ogn io w e j,  a w ięc  straży  p o ża rn y ch  i ca łe j  o b ro n y  
pożarnej. O s o b n y  p o d a tek  do p o d a tk ó w  ira  p o k ry w a ć  
odnośne koszta .

P r z e c i w  fiskusowi pruskiemu. W  dniu 14. k w ie ­
tnia z. r. w y b u c h ł  w e  w s i  B a b ic e  pod O św ię c im e m  p o ­
żar, k tó r y  zn isz czy ł  50 d om ów  w raz z zabudow an iam i 
g o s p o d a rs k ie m i itd., p o z b a w ia ją c  m ienia  50 g o s p o d a rz y .  
B a d a n ia  n a tyc h m ia st  zarządzone w y k a z a ły ,  że pożar 
p o w s ta ł  przez i s k r y ,  padające  z lo k o m o t y w y  p o c ią g u  
kolei pruskiej, k tó ra  przech od zi przez terytoryu m  a ustrya­
ck ie  do K a to w ic .  R o z p r a w y  są d o w e  w  O św ięcim iu  
i W a d o w ic a c h  w y p a d ły  dla fiskusa p ru s k ie g o  n ie k o r z y ­
stnie, w o b e c  c z e g o  skazano g o  w  d w ó ch  in s ta n c ya ch  
na z a p ła ce n ie  o d szk o d o w an ia ,  a teraz  z a jm o w a ć  się tą  
sp raw ą b ęd zie  sąd k a s a c y jn y  w  W ied n iu  ja k o  ostatnia 
in stan cya.  P r e t e n s y e  do sk arb u  p ru sk ieg o  w y n o s zą  
o g ó łe m  o k o ł o  m i l i o n  m a r e k .

Gaszenie palącej się nafty. Już przed k i lk u  laty  
o g ło s i l i ś m y  w  n aszem  piśmie, że m l e k o  jest  d o b ry m  
śro dk iem  do z g a s z e n ia  p a lącej  się n a fty  O becn ie  c z y ­



tam y w  » P rzem ysło w cu «  : P r z y p a d e k  z d a rz y ł  się, że 
s łu g a  rzu c iw s z y  na ziem ię p a lą cą  się lam pę naftow ą, 
w y la ła  na płom ień g a r n e k  m l e k a  i ze zdziw ieniem  
sp ostrzeżono, że p łom ień  zaraz p r z y g a s ł .  D a ło  to p o­
w ód  jednem u z lab o rato ry ó w  ch e m icz n y ch  w N ie m c z e c h  
do robien ia  d ośw iadczeń  nad sk u teczn o śc ią  tego śro d k a  
g a s z ą c e g o .  N ap ełn io n o  talerz na 3 m ilim etry  n a ftą  i z a ­
palono ją. W y s o k o  buchającem u p łom ien io w i nie można 
b y ło  laniem w o d y  nic zrobić,  p o dczas  g d y  n a lan e na 
talerz m l e k o  u g a si ło  g o  natychm iast.  T ru dn ie j  działa 
ten śro d e k  p rzy  g aszen iu  n afty , k tóra  się sz eroko  roz­

la ła  i w s ią k ła  w  tkaninę. T u  zarzucen ie  derki,  p łach ty  
i t. p. ce lem  usunięcia  przystępu  p o w ie trz a  je s t  najsku- 
te c z n e jsz e m . T a m  w szakże, g d z ie  płonie nafta  na o g r a ­
niczonej przestrzeni, nie rozlew ając  się  i nie w siąkając  
sz y b k o, może b y ć  m le k o , jak o  śro d e k  g a s z ą c y  z dobrym  
sk utkiem  zastosow ane.

K i t  metalowy. Metallarbeiter podaje sp os ób  sporzą­
dzania  p las tycz n e j  k o m p o z y c y i  m etalow ej,  k tóra  w y b o r ­
ne daje u słu gi  ja k o  k it  do łą c ze n ia  m etali m ięd z y  sobą 
albo z porcelan ą, szk łem  i t. p., a po d zies ięc iu  g o d z i ­
nach s ty g n ię c ia  tw ard n ieje  tak, że daje się  ja k  srebro 
lub mosiądz p o le ro w ać.  D o  roz tw oru  s in e g o  kam ien ia  
(siarkanu miedzi) daje  się o p iłk ó w  c y n k o w y c h  i m iesza­
ninę tę g o tu je  się d op ó ty ,  d o p ó k i  się nie w y d z ie l i  z niej 
c iem n y, b ru n atn y  proszek, k t ó r y  jest  cz ystą ,  re d u k o w a n ą  
m iedzią. P ro sz k u  te g o  b ierzem y  20, 30 do 36 części (tem 
w ięce j,  im tw a rd sz y m  c h c e m y  m ieć kit)  i rozcieram y 
w  p o rc e la n ow em  c z y  sz k lan em  n aczyn iu  z ta k ą  i lością  
k w a s u  s ia r k o w e g o  o c iężarze  g a tu n k o w y m  1,85, a że b y  
się zrobiła  nie z b y t  g ę s ta  bra ja ,  do k tóre j  następnie, p o ­
śród c ią g łe g o  mieszania, d o d a je m y  7o cz. rtęci. P o n ie ­
w aż w s k u te k  ta k ie g o  mieszam . u tw o r z y  się  am algam  
rtę c i  z miedzią, należy  n a ty c h m ia s t  g o r ą c ą  w o d ą  n iep o ­
trzebn y k w a s  s ia r k o w y  w y p ł u k a ć  i m a się masę g o to w ą ,  
k tó ra  do l o  g o d zin  tw ardnieje .  C h c ą c  j ą  zn ów  u czy n ić  
e las tyc zn ą ,  a b y  m o g ła  b y ć  ja k o  k i t  u żyta,  r o z g r z e w a  się 
ją  n a jw y że j  do 3750 C  i w  m ocno o grza n y m  m oździerzu  
że lazn ym  rozciera  się ąż do m ię k k o ś c i  i p lastyczności  
w osk u. O czyw iśc ie ,  że p ła s z c z y z n y  metalu, k tóre  mają 
b y ć  k ito w an e ,  n a le ży  przedtem  z w sze lk ie j  rd z y  i śniedzi 

oczyścić .
Bicykl w usługach straży ogniowej. D o tyc h c za s  

u ż y w a ły  straże  ogn iow e w w ie lk ic h  m iastach  s z c z e g ó l­
nie północnej A m e r y k i ,  b ic y k l  ty lk o  dla tyc h  straż a k ó w , 
k tó r z y  z p o w o du  o g ro m n e g o  ruchu u lic z n e g o  w y p r z e ­
dzali tren p o ż a r n y  \ d aw ali  auton om iczn ą  trąb k ą  znać 
o je g o  zb liżan iu  się. N a  ten s y g n a ł  w s z y s t k o  u s tę p o ­
w a ło  ze śro d k a  d rogi,  po której tren p ę d z i ł  p e łn ym  g a ­
lopem. O b e cn ie  p rz y  za p ro w a d z e n iu  tren ów  auto m ob i­
lo w y c h  ten sp osób  a w iz a c y i  s traży  pożarnej w y s z e d ł  
p ra w ie  z użycia . N atom iast  m ie js k a  straż o g n io w a  
w  M a rsy l i i  (we F ra n cy i)  z o rg a n iz o w ała  o d d zia ł  na b i­
c y k la c h ,  k tó r y  w y ru sza ,  bezpośred nio  po s y g n a l iz o w a ­
niu pożaru. O d d zia ł  ten s k ła d a  się z 6 do 8 straż a k ów  
na b ic y k la c h  z w y k ły c h  i zao p atrzo n y  jest  w e  w s z e lk ie  
p r z y b o r y  do za łożen ia  2 linii w ę ż o w y c h  z h y d ra n tó w  
w o d o c ią g o w y c h .  Z adan iem  ta k ie g o  oddziału  c y k l is t ó w

jest  w ię c  jeszcze p rze d  p r z y b y c ie m  g łó w n e g o  trenu po­
żarn eg o  starać się stłum ić o g ie ń  za pom ocą w o d y  z h y ­
d ran tó w , lub przynajm niej p r z y g o to w a ć  dla s traży  linie 
w ę ż o w e  z h yd ra n tów . Z a p a s  w ężów  je s t  tak zn aczn y, 
że s ta rc z y  na na jw yższe  piętra i na d ach y  dom ów  m ie­
s z k a ln yc h . A . M

Zawalenie sie domu. D n ia  27. m arca r u n ę ły  w e 
L w o w ie  sufity" dom u przy  ul. Ż ó łk ie w s k ie j  1. 45.

W  a k c y i  ra tu n k o w e j  w zię ła  udział lw o w s k a  straż 
pożarna i o jej działaniu c z y ta m y  w Kury er ze Lwowskim

F a c h o w y c h  w s k a z ó w e k  co  do ratunku u dzie la li  
p r z y b y li  p rzy p a d k o w o  na m iejsce a rc h ite k t  p. S a lw e r  
i m ajstrow ie  m u ra rs c y  pp. P is k u p  i K w ia t k o w s k i .  
D zie ln ie  sp is a ła  się straż pożarna i k i lk u  o ch otn iczych  
straż a k ów , k tó r z y  wraz z pp. S a lw e r e m  i P is k u p e m , 
z narażeniem  ży c ia  w c h o d zil i  na g ru z y .

S ie rża n t  miejskiej s traży  ogn io w e j,  p. L itw in ,  w raz 
z strażakam i, z p o dziw ien ia  g o d n ą  o d w a g ą ,  narażając  
w ła s n e  życie ,  p racow ali  nad w y d o b y c ie m  ofiar z pod 
g ru z ó w . P o  p rz y b y c iu  na m iejsce, najpierw p rzy sta w io n o  
drab in ę  do o kn a  p ie rw s ze g o  p iętra  nieuszkodzonej części 
bu d yn ku . Tutaj bow iem  zg r o m a d z i ły  się osoby, k tóre  
podczas k a ta s tr o fy  b a w iły  w  s w y c h  m ieszkaniach. 
S traż ac y  ustawili się na drabinie i ta k  p o d a w a li  sobie 
z r ą k  do rąk  n a w p ó ł  p r z y to m n y c h  ze strachu m iesz­
k a ń có w  fa ta ln e g o  domu, k tó ry c h  w y d o b y w a n o  z p o ­
koju  przez okno. P óźn ie j  d op iero  poszli dzielni s tr a ż a ­
c y  na g r u z y .  P .  L itw in  p rz y ło ż y w s z y  ucho do gruzów , 
p o s ły s z a ł  ję k i  i n a tyc h m ia st  w tem  miejscu poczęto  
g ru z  odrzucać.

VI. Poczta Redakcyi.

W. Z. w Przemyślu. P ren u m eratę  obliczono z a  la ta  
1906 i 1907.

Nowe książki „ S t r a ż e  p o ż a r n e  w  g m i n a c h  
w i e j  s k i c h “ przez A n to n ie g o  S z cze rb ow sk ieg o .  W y d z ia ł  
k r a jo w y  za lec ił  ten p o d ręczn ik  W y d z ia ło m  p o w ia to w y m  
i Z w ie rzch n o śc io m  g m in n y m  do bibliotek.

Wystawa przyrodniczo lekarska i liygieniczna, X 
zjazdu lekarzy i przyrodników polskich. K o m it e t  
u rzą d z a ją cy  tę  w y s ta w ę  zw ra ca  się do w s zy stk ich  osób 
i in sty tu cyi ,  k tó re  z a p o w ie d z ia ły  sw ój w s p ó łu d zia ł  w 
w y s ta w ie ,  a nie w n io s ły  je d n a k  dotąd  fo rm a ln e g o  z g ł o ­
szenia w  tym  kierun ku, b y  z e c h c ia ły  w  najbliższym  
czasie to uskutecznić,  g d y ż  w  o b ec  n a p ły w a ją c y c h  c ią g le  
jeszcze  zg łoszeń , k o m ite t  w s p o m n ia n y  nie b ę d z ie  m ó g ł  
p r z y ją ć  na s ieb ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za  to, że z g ło s z e ­
nia ich nie b ęd ą  m o g ły  b y ć  dla  braku  m iejsca u w z g l ę ­
dnione, bądźteż, że o k a z ó w  ich nie da s ię  o d p o w ied n io  
na w y s ta w ie  umieścić.

Czepce ochronne system u  S z c z e rb o w s k ie g o  n a b y ­
w a ć  można w Biurze Z w ią z k u  s tr a ż a c k ie g o  (P iek arsk a  26.)

.Redaktor odpow iedzialny : A ntoni Szczerbow ski. N akładem  „Krajowego Związku ochotniczych straży  pożarnych“
Z drukarni Pillera, Neumanna i Spółki we Lwowie.


